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Przedpłata w ynosi:
W Krakowie:

m iejucziip * złr-j kwartalnie :i złr., 
półrocznie <5 zł., rocznie l i  zl.

Za odnoszenie do d om u  dolicza się 15 ent 
miesięcznie.

Na prowincji I w oałej monarch|l 
Austro-Węgierskie]:

miesięcznie A złr. 3 5  c n t., kwartalnie 
4  złr. półroczni 8  złr., rocznie i ®  *łr.

lumn pojedyśezy 6 rat.

URJER POLSKI
w ychodzi codziennie, a w ięc i  w  n ien^elę, o godz. 8 rano.

C ena o g ło s z e ń :
Za wieitiz petitowy, lub za jego mieiace, 
ta pierwszy ras. 1 ®  centów, zi 
pne po 5  centów. — Małe ogłoazeu a 
oa p' rwazej stronie 3 ®  centów taksa 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro­
nie flO cnt. taksa i 1 cnt. ud -rwrazn. 
W rubryce ,Naucsłan““ 3 ®  centów od 

w iesza.

Adres du teiegrzsów;
„ K  i / J B J J  J t _  K M A M .O *  

afko jf Jedskeje >1j aw w

R B D A K O J A  I  u f l L D M U J f f l B T H J L O J ' a  :  u ł i o n  J f f i - .  ■?, I .  p i ę t r o .

Budżet Europy.
Statystyk  włoski, Cerboni, generalny 

dyrek tor rzym skiego biura rachunkow e­
go, ogłosił niedawno studjum  porówna­
wcze o budżetach największych państw 
europejskich. Porów nał on budżety N ie­
miec, A ustro-W ęgier, W łoch , Francji, 
A nglji, Iliszpuiiji i Rosji, przyczem, ja  
ko jednostkę raonunkow ą, przy jął fran­
ka. O brachunek cały opiera się na b u d ­
żetach tychże państw  z r. 1887.

N ajw iększym  je s t budżet Niemiec, 
przenosi on bowiem 4 m iljardy franków. 
W  sum ę tę  wliczył Cerboni budżety 
wszystkich państw  związkowy * i Budżet 
Rzeszy niem ieckiej wynosi 1,200,000.000 
fr., P rus 2,400,000.000 franków, Bawarji
320.000.000 fr. N astępnie największj m 
je s t budżet Rosji, wynosi bowiem około
4.000.000.000 fr., F rancji 3,500,000.000 
fr. i tyleż m niej więcej budżet Anglji. 
Najm niejszy budżet w ydatków posiada 
H iszpanja, bo tylko 8 5 0 ,0 0 0 .0 0 0  fran­
ków.

B udżet pięciu państw  w r. 1887 w y­
kazyw ał n iedobór; najw iększy niedobór 
posiadała A u s t r j a ,  w ynosił ua bowiem
125.000.000 fr. N adw yżkę budżetow ą 
posiadały tylko F rancja  (600.000 fr.) i 
Anglja (58,000.000 fr.). Ale nadw yżka w 
budżecie francuskim  istn ia ła  w r. 1887 
tylko na papierze. Jeżeli bowiem do bud­
żetu zw yczajnego doliczymy nadzw yczaj­
ny, naówczas okaże się, że i F ran c ja  w 
r. 1887 posiadała niedobór.

W  czasie od roku  1882 do 1887 "bud­
żety wszystkich państw  znacznie wzrosły, 
a tylko francuzki zmniejszył się z
3.500.000.000 fr. na 3,250,000.000 fran­
ków. B ył to bowiem czas, w którym  
F ran c ja  zaczęła być oszczędniejszą. N a j­
bardziej wzrósł budżet niem iecki, gdyż 
o m iljard fr., podczas gdy angielski za ­
ledwie o 11 mi>jonów franków.

Jeżeli zliczymy wszystkie sum y, okaże 
się, żo w czasie od roku 1882 du 1886 
Rosja pobrała najwyższe podatki pośre­
dnie i spożywczo, bo 9 m iljardów  fr,, 
następnie F ran c ja  8%  m iljarda, zaś N iem ­
cy tylko 3 i pół m iljarda fr.

W w ydatkach na cele wojskowo w 
czasie od r. 1882 do 1887 R usja zajm u­
je pierwsze m iejsce, w ydała bowiem na 
ten cel 4,851,000.000 fr., następnie F ra n ­
cja 4,205,000.000 łranków , zaś Niemcy
3.162.000.000 fr.

Na cele oświaty F ran c ja  w ydała na j­
w ięcej, bo 958,000.000 fr., następnie 
N iem cy 894,000.000 franków.

Porów naw szy w d a tk i  państw ow e z l i ­
czbą ludności, okaże się, że ciężary naj 
większe są we F rancji, wynoszą bowiem 
82.32 fr. na jednego m ieszkańca, w Niem 
czech tylko 57.06 fr., w Anglji 68.86 fr., 
w e W łoszech 51.97 franków.

Osobny rozdział poświęca C erboni po­
łożeniu finarsow em u pojedynczych k ra ­
jów. W edle jego obliczenia, stan  ten 
rajgorszym  je s t w A ustrji, pam iętać je d ­
nakże należy o tern, że w ostatnich 
latach  stan  finansowy, w skutek roztro­
pnej polityki finansowej min. D unajew skie­
go, znacznie się popraw ił. S tan  finanso­
wy Niem iec je s t  dobry, najlepszy jednak  
w A nglji. G łówny dochód skarbu  angiel­
skiego stanowią podatki dochodowe (in- 
come taxe), następnie cło ód h erb a ty , 
tytoniu, alkoholu, wina, kaw y, owoców 
suszonych, jako też  podatki spożywcze,
< raz od fabrykacji piwa i spirytualjów

Podatk i bezpośrednie w czasie od r. 
1882 do 1887 wzrosły we wszystkich 
państw ach , prócz R o s ji; w A nglii n a j­
w ięcej, bo o 17.41% , we F rancji n a j­
mniej (o

Podatek spożywczy podLiesiono we 
F rancji o 8 .0 2 # ,  w Anglji zaś oonizono 
o 1 .9 5 # .

Koszta ściągania podatków  wynoszą w 
Anglji 4 .9 5 # ,  we F rancji 7 .0 1 # ,  w in 
n jc h  państw ach więcoj. K oszta zarządu 
domenów państw ow ych są znacznie wyż 
sze, wynoszą bowiem w A Dglji 15 4

\V zakresie robót publicznych F ra n c ja  
w czasie wspomnianym zm niejszj la  w y­
datk i o 2 5 # ,  zaś Niem cy podniosły je  
o 1 7 # ,  a ang l i naw et o 3 4 # .

N a cele rolnicze F ran c ja  zw iększyła 
w ydatki tylko o 3 .7 4 # ,  zaś Anglja o 
1 2 .8 6 # . W y d atk i na cele ośw iaty F rań  
cja zm niejszyła o 1 4 .4 3 # , zaś Anglja o 
2 5 # .

W czasie pow jższym  wzrosły niepo 
m iernie w ydatki na celo wojskowe, 
mi m ów icie: we F ran c ji o 3 .1 3 % , we 
W łoszech o 3 5 .7 8 # , w A ustrji o 4 3 .8 2 #  
w Niemczech o 5 4 .0 9 # . W ydatk i na 
cele m arynarki w zrosły : wo F rancji 
1 7 .9 1 # , w A ustrji o 3 2 0 7 # ,  w Niem 
,,’ ecb o 3 8 .3 4 # , wo W łoszech naw et o 
1 2 8 .8 6 # .

Informacje.
Dyrekcja poczt i telegrafów i L w o w i e ,  

obwieszcza co następuje:
W eale reskryptu Ministerstwa handlu z 

24 lipca 1890. 1, 30158, obowiązani są, 
począwszy od dnia 1 sierpnia 1890 r., na­
dawcy przesyłek z Ływemi zwierzętami, 
(pijawki, pszotuly, drób, króliki etc.), tak ie  

przy przesyłkach bez powziąthu p riy
wymianie ich wewnątrz k -a ju , wdzież w Z Z  “  7  • i , , • ’ J - t
stosunku z Węgrami i Niemcami uwidoci-J , i - „„ , . ),a.wl ,81̂. . . .  , v&. ,, , , i zupełnie na czasie. Jeżeli która m stytu-
mó tak  na adresie przesyłkowym., Mcotei to zjelooczuui, rzyulsko-kat, Po la­

na samej posjioe, zar: tepie, jakie ma j6st powołane do tego, aby  zajęło
nsstąpić na wypadek, gdyby przesyłka v 
naleiytyiii czasie nie zortała przez adresata
podjętą.

Notatka może opiewać: 1. Jeżeli nie
podjęte, natychmiast zwrócić. 2. Jeżeli nie 
podjęte, natychmiast sprzedać. 3. Jeżeli nie 
podjęte, natychmiast telegraficzna wiado 
mość na mój koszt.

Urzędy pocztowe w miejscu przeznaczę 
nia posyłek są w myśl powołanego reskry­
ptu same przez się obowiązane traktować 
przesyłki z iywemi zwierzętami w razie 
potrzeby, jako przesyłki , e: p .ass“, to też 
znosi się przepisane dotychczas dla niektó 
rych przesyłek z zwierzętami obowiązkowe 
nadawanie ich jako posyłki Bexpress“ .

W ydatków  na cele wojskowe w ypada ry tu ordynuje Ze Lwowa: pauM icew ska, tecie petersburskim  historję prawodaw-
_   1 _______1_____'  ~   *  *1   i i _____1. _  ■ A I  1 P   \ ------~  .^1   na jed rego  m ieszkańca we F ran c ji 19.56 pp. Abrab»mowicz Adolf, zawsre pełen a- 

f r . , w Niemczech 15.54 fr. , w innych nimuszu towarzyskiego, hr. Fredro (ale nie 
państwach od 10 do 11 fr. W ydatk i na z ; tych komedjopisari>y), dyrektor teatru 
cele wojskowe wynoszą w H iszpanji, lwowskiego Schmidt, którego narzeczona 
Anglji, A ustrji i we W łoszech przeciętnie tu bawi, Osta zewski-Barański z rodziną 
20%  Wydatków ogólnych , we F rancji i t. d. Dziś z ja w ił się Andriolli.
2 3 .7 3 # , w Rosji 2 6 .2 7 # ,  w Niemczech" IV ogóle brak tu ożywienia ł kupoy i 
2 7 .2 4 # . restauratorzy narzokają ciągle.- pocies ;aj«

D ługi państwowe w ynoszą: w Niem* się, jak  mogą, podnosząc jeszcze vięce; 
czecb 8 m iljardów m arek , w A ustrji i ł ceny. 
we W łoszech po 9 m iljardów  m arek , w 
kosji i A nglji po 15 m ujardów  m arek, 

wo F rancji 30 m iljardów m arek.
Na opłatę procentów od długów po­

trzebują : N iem cy 300 miljonów m., Au- 
stro-W ęgry  i W łochy po 230 do 460 
miljonów m ., Anglja 470 miljonów m., 
ło s ja  600 do 700 miljonów m., F ranc ja  
1,010 miljonów m arek rocznie.

Emigracja,
W spraw ie opieki dla emigrantów przy­

byw ających do S tarów  Zjednoczonych, 
pisze w ychodząeycy w Buffalo (N. Y .) 
„Polak  w A m eryce" pod dniem  29 lipca 
eo n a s tę p u je :

„Z ostatniego num eru W iary i Ojczy­
zny , organu zjed, rzym sko-kat. P olaków , 
d o w iad u jm y  się, iż podczas sejm u tegoż 
zjednoczenia, k tó ry ,z  końcem  w rześnia 
r. a odbędzie sję w M ilw au k ee , stanie 
'h is -o n s in , wziętą zostanie także pod 
obrady spraw a ustanow ienia opieki dla 
em igiantów  przybyw ających do Stanów 
Zjednoczonych. Nie wiemy, czy p ro jek t 
ten  je s t projektem  zarządu zjednoczenia, 
lub też projektem  samego organa, cho­
ciaż o to uie wiele się rozchodzi, ja k  ra-

Z prowincji.
(Listy Kur jer a Polskieyo).

się ustanow ieniem  opL k i dla polskich 
em igrantów i jeżeli choe pozostać w ierne 
di iowi, w jak im  założone zostało, uczy­
nić to musi i powinno, iracze j - bowiem 
piękne i szlachetnie brzmiące ustępy w 
konstytucji byłyby tylko nic uie znaczą­
cym frazesem . Zjednoczenie rzym sko-ka­
tolickie bądź co bądź oparte  je s t o pod­
staw y relig ijno-m oralne, a  za.em jeżeli 
będzie w ykonywało praw o opieki, w y­
konywać je  będzie bezin teresow nie, z 
samego poezunu  chrześcijańskiego m iło­
sierdzia. Zawsze to je s t  inna spraw a, jak 
ze Zw iązkiem , k tóry  się także szarpie 
do te j opiek  jedyn ie  w tym celu, aby 
zaraz na sam ym  Drzegu i ozy sk: w at przy­
byszów dla swej m asońsko-związkowej 
kliki. Do zjednoczenia rzym sko kat. P o ­
laków należy przeszło sześć tysięcy człon­
ków, a zatem  niech każdy członek na 

[ce l ustanow ienia op.eki dla emigrantów 
ofiaruje ty lke jeden cent m iesięcznie, a 
już z tycn drobnych sk ładek  zbierze się 
rocznie k ilkaset dolarów. Poparcia  pod 
tym  względem również m e zabraknie 
zjednoczeniu zwłaszcza, że do tego nale-

stw a polskiego, tudzież prawo krym inalne 
karne i adm inistrację.

N a czas pobytu w P ete rsb u rg u  p rzy ­
pada też m isja, k tórą  spełn iał H ube j i- 
ko dodany do rady hr. Błudowowi, który 
wysłany by ł w r. 1846 w nadzw yczaj- 
ueiii poselstw ie do papieża Grzegorza 
N Y I-go, a następnie do P iusa  IX-go.

R ok 1861 widzi H ubego znowu w W ar­
szawie. T u ta j przez pewien czas zajm o­
w ał wysoki i trudny urząd dyrek tora 
głównego, prezydująoego w Komisji rzą ­
dowej sprawiedliwości, i zkąd znowu p rze­
nosi się na stanowisko stałego członka 
do R ady stanu K rólestw a Polskiego. O- 
atatecznie, m ianowany senatorem  i człon­
kiem  R ady państwa,, na wysokiej te j po­
zycji zam knął karierę  urzędow ą i na 
schyłek dni swoich powrócił do rodzin­
nego m iasta, gdzie też dokonał praeow - 
tego i płodnego żywota.

Obok ezynnego i ruchliwego życia w  
sferze p-ofesorskiej i urzędniczej, ś. p. 
Rom uald H ube dużo i dzielnie pracował 
piórem  w zakresie prawa i historji.

O tc lista prac, k tóre w skarbcu li te ­
ratury  naukowej zostały jako cenna po 
mm spuścizna: „D octrina de furtis ex
ju re  rom ano expliea ta“ , , 0  teorjach p ra ­
wa krym inalnego" (1828); „Uwagi nad 
system atem  kodeksu cywilneg.i < ancu- 
zkiogo" (1829); „O dawnych pisa-za»h 
praw a karnego w Polsce" (1830); „AnH 
ąuissim ae constitutionea synodales pro- 
vinciae G nesnensis" (1856) F rzyczynek 
do objaśniania sta tu tu  wiśliokiego* (1853); 
„K odeks cywilny włoski" (1866); „H i- 
sto ire de la form ation de la  loi bourgui- 
gnonne" (1867); toż same po polsku (1865); 
„L a loi S au q u e“ (1867); toż aamo po 
polsku (1867); „O zaaozeuiu prawe rzym- 
skmgo i rzym sKo-byzantyńskiego u lu ­
dów słow iańskich" ♦ ■ 868); H isto rja  praw  
karnych słow iańskich" (1870); „L a codę 
c rn l Ita lien" (1872); O dataoh nadaw a­
nych statu tom  K azim ierza W ielkiego"
(1871); „K cdeks dyolom atyczny tym ec i"
(1872); „Praw o polskie w wieku X I I I  ym L 
1875); „S ta tu ta  nieszaw skie" (1875); „Ro 

ty  przysiąg krakow skich z końca wieku 
X IV -go“ (1875). T c w ystarcza w zupeł­
ności, aby aać m iarę niezm iernie rozle­
glej pracy H ubegc, jako  rzeczywistego 
koryfeusza nauki, k tó iej historie zap:szb 
zasługę jego niezatartem i głoskam i.

Gać, ania 12 sierpnia.

W No w >hi -iich, powiecir łańcuckim, od-1 Zy około pięćdziesięciu kapłanów  poi 
była się d. 22 ipc niezwykła i rz; l '-a  uro- j akich. Z resztą  jeżeli zjednoczenie rzym ­

sko kat. Polaków zdecyduje się zająóczystość poświęcenia dzwonów, połączona 
odpustem św. Marji Magdaleny. Czcigodny 
pasterz, ks. A ndri Gunet, który za swoich 
rządów prawi ) cały itościól własnym ko­
sztem odnowił i w ozdobne aparaty zaopa­
trzył, — jakby na dokończenie uwego dzie 
ła, sprawił cztery nowe, harmonijne, w ma 
uiałe dzwony z fabryki Hilzera, w W iener 
Nenstadt. Aktu konsekracji dokonał przew. 
ks. Kowalski, dziekan przeworski, w asy­
stencji okolicznego duchowieństwa. Dzień 
ten dL  eałej parafii, jakoteż i obcych, któ­
rzy byli przytomni, pozostanie w miłej i 
nier-Lartei pamięci, a hojność i wielka o- 
fiarność znanego fundatora w długie lata 

może i wieki po całej okolioy rozbrzmie­
wać będzie. AG. M. S.

spraw ą biednych em igrantów , niepowin- 
iir się ograniczać żadną m iarą na swych 
członkach, ale zawezwać cały polski o- 
gół do sk ładek  na ten  cei*.

Czas by łby  istotnie, aby Polacy w A - 
m eryce pomyśleli na  serjo o poruszonej 
powyżej sprawie.

K r y  w  ca, dni 11 sierpnia.

Wczoraj odbył się tn pod protektoratem 
księżnej Czartoryskiej wieczorek z tańcami, 
na dochód fundusz: budowy miejscowego
kościoła, a dziś ma odozyt na tenże cel 
p. Uwi«rcinkiewiczowa. T eatr nie cieszy 
się zbyt liczną frekwencją publiczności, 
pomimo trzech gościnnych ” y stęp ów p. Ze 
łazowskiego (w „Właścicielu kuźnic", „U- 
rielu Acoście" i „Rozbitkach"). W'r jątok 
stanowił wczoraj „Kościuszko pod Kaiła- 
wicatni", na którego wszystkie miejsca były 
rozsprzeoane. Niemałem pogodzeniem cie­
szyła się tu „Dzika róży< zka" Blizms-iego. 
Grano ją  dwa razy a po raz trzeci przy 
koncercie pani Szawłowskiej B wiar oma 
tn autorowi zgotowała publiczność owacię 

W zeszłym tygodniu koncertował pan 
Floijańoki. Bawią tu bracia Reszkowie, ale 
ani myślą o koncercie i nie wpływają wca­
le na ożywienie tuwarzystwa. Z Krakowa 
oprócz pań : Chylińskiej, mecenasowej Pie- 
niążkowej, pp- Artura Leo, prof. Macieja 
Jakubowsk igo, oraz przybyłego wczoraj 
zapewne na K rótko mecenasa Dobossyń- 
skiego nie zauważyłem nikogo. Ale! jest dr. 
Mars, preaeś Towarzystwa lekarskiego, któ-

Romuald Hube.
(Wspomnienie pośmiertne).
W  dniu 9 b. m. zakończył życie w 

W arszaw ie jodeL z najw ybitniejszych lu­
dzi starszego pokolenia doby w spółcze­
snej, Rom uald B u b ę .

iLakomity praw nik, urodził się w W ar­
szawie r. 1803, .ako syn referendarza 
stanu K rólestw a P o lsk iego ; wycnowuniec 
szkó ł; P ijarów , a następnie un iw ersy te­
tu  warszawskiego, którj w r. 1823 ukoń­
czył ze stopniem m agistra praw a i adm i­
nistracji; kontynuow ał następnie stud ja  w 
Berlinie.

W róciwszy do W arszaw y w r. 1826, 
rozpoczął H ube w ykład prawa krym inal­
nego w uniw ersytecie warszawskim , 
gdzie toć niebaw em , otrzym aw szj stopień 
doktorski, został profesorem  zwyczajnym 
i czynny był na katedrze z wielkim  lla 
nauki pożytkiem , aż do cbwili zwinięcia 
W szeennioy.

W  r. 1832 H ube w stępuje do sądo­
wnictwa ako prokurator sądu krym ir.a’ 
nego w W arszaw ie, & w r. 1834 powo­
łany  do P e te rsbu rga , wchodzi do składu 
komisji kodyfikacyjnej • praw  K rólestwa 
Polskiego, której był główną siłą  i k tó ­
rej w r. 1856 został prezesem.

Niezależnie ud czynności w spom niane­
go urzędu w ykładał H ube przez la t czte­
ry, od r. 1843 poczynając, na uni wersy -

kał, że słowt mówcy zachowr zawsze w 
pamięci. Ku końcow 1 przem aw ia! doktór 
Michejda, w skazując uf potrzebę jedności 
ponrędzy Słowianam i, t. j .  Czecham i a 
Polakam i. Alt do szczytu zapału  dopro­
wadziło zgromadzonych Ślązaków prze­
mówienie starego przywódzcy ślązaków , 
Jerzegu Cienciuły. Je rzy  C ienciała tuć- 
w ł, żeśmy winni w ierność zaehować dla 
polskiego języka, że ten  języ k  polski to 
skarb  najdroższy, jakiśm y ojrzym ali po 
ojcach naszych w spusuiźmu, dale, mó- 
w ł ślicznie o m iłości i przyw ązaniu do 
te j pieknej ziemi śiązkiej i przemowę 
swą zakończył okrzyaiem  : „Niech żyje
lud ślązki I * Okrzykom  radosnym  nie 
było końca i m iary , aż nareszcie tłum y 
ludu zaśpiewał) głosem potężnym , bo 
głosem k ilkrtysięoy  gardzieli sław ną 
pieśń słowiańską „H ej Slowane". Po od­
śpiewaniu te j pieśni, zbierano skłndki na 
Maoierz szkolną, a zebrane w 'ele , choć 
pomiędzy zebranym i znajdowało się d u ­
żo biednych gótali. W  zebrań, i tern 
brało udział przeszło 3 tysiące ludu, a 
byłoby bez w ątpienia jeszcze wiecej p rzy­
było, gdyby zwołujący zobianie wybrali 
byli stosowniejszy dzień. W  niedzielę ową 
były odpusty w Borowie i nn ‘ Lihotoe, 
na k tóre  zw ykł lud się licznie zgrom a­
dzać. N ie oś< też sta jano  się o ogło­
szenia, że zebranie się odbędzu . Na 
jrzyszłośó postanowiono udtanowić oso- 
3ny kom itet, k tóry  spraw ą tą  się zajm ie. 
Zebranie ludu ślazk.ago je s t  dowodem 
najlepszym , że lud śiązki porówno z in ­
nym polskim ludem , m iłuje języ k  ojczy­
sty  i gotów je s t ze wszech sił togo j ę ­
zyka i praw  swej narodowości bronić.

Ziemie  polskie.
Z  Wielkopolski.

Srem, 11 sierpnia. 
K andydat polski do parlam entu o trzy­

m ał głosow przeszło 9,000, Niem cy od­
dali około 2,700 głosów. P an  Moszozeń- 
sk: został w .ęc obrany posłem do p arla ­
m entu niemieek.. ago z okręgu wyDorczego 
śrem sko-średzkiego.

Przy poprzednich w yborach otrzym ał 
nasz kandydat 12,375, Niem cy oadali 
3,626 głosów.

Zgromadzeni- katolików polskich na  Górze 
Prasziw ej w b ‘ązku austriackim.

Ze wszystkich t stron Ś lązka austrja- 
ckiego spieszy li w zeszłą niedzielę dziel­
ne śląztde w iarusy, ażeby wziąść udział 
w rfi iikiom zebraniu , k tó re  zwołali przy- 
«róazcy luńu ślązkiegc : G ienoiaia. ksiądŁ 
Świeży, H olesza inn Moc zgrom a­
dziła się ludu, k tóry  w szystkiem i d ro ­
gami spieszył i od Cieszyna z północnej 
M orawji i h e t od Opawy. N ajpierw  przed­
południem  odbyło się, ak  no katolickie 
zebrań, e przystoi, nabożeństwo w sam o­
tnej górskijj  kapliczce, pod wezwaniem 
św. Antoniego, stojącej na szczycie góry 
Prasziw ej. Popołudniu o godzinie drugiej 
na równinie rozkosznej pomiędzy las-m i, 
zkad widok na cało Księstwo Cieszyń­
skie, Morawę i Opawskie, zgrom adził się 
lud ślązki, żądny Błowa zachęty od swych 
przewodników, Na przewodniczącego n- 
urano p. H olesza, którego wybór powi­
tano grznriąeem i okrzykami „S ław a". 
N ajpierw  zda wał sprawę swego po ­
słow ania ksiądz Świeży. Z ebranie d z ie l­
nem u Dojownikowi za sprawę ludu  śląz- 
kiego, o jrońcy polskiej mowy i katoli­
ckiej religji, w yraziło zupełne swe zau­
fanie. N astępnie ją ł  Bię słowa posłaniec 
z F ryderycka  p. H ruby . Pan H i aby mó­
w ił pięknie: że każdem u narudowi cho­
dzić powinno o cześć narodową, ze ka-l 
żdy człowiek powinien nad życie miłować 
języ k  ojczysty i ojczysty obyczaj. O gro­
m ne w rażenie wywarła na słuchaczach 
ta  muwa, każdy sobie w duchu przyrze-'!

Wiadomości polityczne.
Do ugody cz^sh.-niemieckiej.

W szystkie dzienniki niem ieckie powta­
rzają  ou pewnegn czasu rozmowę, jak ą  
m iał w W iedniu R ieger z pewnym dzien­
nikarzem . N ie uważam y je j wprawdzie 
za punk t doniosły, ponieważ sędziwy 
przywódzck staroezeenow stracił już  pre- 
wo reprezentow ania opiuji narodu cze­
skiego; są to w najiepgzrm  razie z a p a ­
tryw ania człowieka rozumnego i znającego 
dobrze s ta r rzeczy, dlatego tez podaje­
my najw ażniejsze ustępy z owej ro z­
mowy :

„Ugoda —  m .ał się wyrazić R ieger —  
zainicjowaną została pod wpływem  poli­
tyki zew nętrznej. B ism arck nie m ięsia ł 
się przedtem  do wew nętrznych sn ra t a - 
ustrjacki :h, lecz ostatniem i czasy zaczę­
to daw ać posłuch okrzykom  boleści N iem ­
ców austriackich , a  dyplom acja n iem ie­
cku da ła  naw et do poznania, że '„sło­
w iańskiej polityki" hr. Taaffego nie po­
chwala. W ytłómaczalną, więc było rzeczą, 
że zarówno k o ro m e.jak  rządowi zależało 
na tern, aby stw orzyć w Czechach mo­
dus vivendt między ooome narodami, N adto 
w óś ęgrzech usiłowano obalić gabinef hr. 
Taaffego, a  sadzę, iż działałem  w in te ­
resie naroou czeskiego, me chcąc dopu- 
śoić do tej ewentualności. N ie dlatego, 
jakobym  zup unie by ł z n r. Taaffego za­
dowolonym — inny rząd mógłby dla nas 
byó dziesięć razy leDszym, — lecz za 
dowolió się trzeba  tern, co je s t( I ) , w ie­
dząc, że to , 09  nastąpi, nie będzie iep- 
szem ".

N a zapytanie dziennikarze, ja k  w łaści­
wie rzeczy stoją z kw estją  języka eze- 
skiego w [ w ew njtrznem  urzędowaniu i 
ozy zaprow adzenie cnego w O ^e-hs ti 
je s t możliwe, m iał "drzeć R ie g e r :

„Nie pójdzie to >al ła "w o ! Jestem  
przekonany, że w Czechach n ie nastanie, 
spokój, dopóki rząd nie spotn? tęgo żą ­
dania, gd^ż trzeba narodowi eies' iemu 
dać dowód, że w arunk i ugody nie są ta l 
" łe , ja k  je  m łodoczesi przedstaw iają 
Dzisiaj zależy wszystko "d tego, czy rżąc. 
oprócz^ innych, uwzględn" tak że  nasze 
żj cz ania co do języka urzędowego w 
służbie  wewnętrznej'

N a 0 ,Lisze pytanie, co się stanie, gdy 
młodoozesi i tą   ̂zdoby czą się nie zado ­
wolą, odrzekł R ieger, że oni sam  lep­
szych warunków ugody dotąd nie pods i, 
pomimo, iż p rzyrzek li to w trzech dniach 
ucz,n ić  i m ó w ił w dalszym c iąg u :

„My, Czesi, na podstawie te j ugoay 
zyskujem y i tak  wieiO, a ju ż  i to me 
je s t zby t drobnem  ustępstw em , że Niem 
cy z rzekają  się w k ra ju  większości raz 
na zawsze. O becnie posiadam y w Sejt e 
większość 13 głosów, a gdyby przysslo 
do zw rotu ku  lewicy, to rząh może ł a ­
two dla stronnictwu niemieckiego zyskać 
7 głoaów w Większej w łasność, a  w tedy
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Niemcy Bą znowu w kra  panam . By 
tuacji.

„Zw rot ku lewicy — naów:ł R ieger na 
dalsze pytanie — jest m ożliwy, gdyż hr. 
Taaffe nie trzym a się sta le  zasad polity­
cznych, a ja k  wiadomo, był już  p rze­
cież członkiem liberalnego gabinetu . To 
tylko jest pewnem, że hrabia Taaffe w 
pierwszej linji popiera dążności dynasty­
czne i ze w pierwszej linji jes* wiernym 
sługą swego pana. I  tak też było z ugo­
dą, gdzie hr Taaffe spełniał tylko życze­
nie korony".

Po takiom  okreslen.u stanow iska p re ­
zydenta ministrów, odpowiedzialnego w o­
bec parlam entu , wyrazi! s ij R ieger, że 
w razie, gdyby ugoda nie przyszła do 
skutku , to hr. Taaffe upaść musi bez w ąt­
pienia, a w tedy przj szedł by do steru  ga­
binet niem iecko-liberaloy, gdyż d ru g ., w 
tym  w ypadku możliwy, gab inet biurokra­
tyczny, nie byłby w gruncie rzeczy in ­
nym, jak tylko iiiem .eeko-liberalnym .

W  dalszym ciągu oświadcza R ieger, 
iż naw et gdyby rząd poczynił żądane 
przez Czechów ustępstw a, to jeszcze • 
tak  przeprow adzenie całej ugody po 
trw aćby mogło ze dwa lata. Co się zaś 
tyezj swojego ustąpienia z widowni poli­
tycznej, rzek ł R ie g e r :

„Nie porzuciłem  wcale myśl u stąp ie­
nia, jakkolw iek uważam  za swój obowią­
zek służyó memu narodowi, ja k  długo 
mogę. Gdy zobaczę, że większość mego 
narodu przeciwko mnie występuje, w te­
dy zakończę moja działalność polityczną 
w przeświadczeniu, iż dla narodu mego 
uzyskałem , co było możliwem. Mamy 
przecież dzi»iaj zupełne rów noupraw nie­
nie w szkole, mamy równouprawnień,e 
w urzędzie z w yjątkiem  języka urzędo­
wego —  a o to staram y się teraz — a 
jes*' to przecież istotą, naszego praw a 
państwowego, którego nie zapoznawał.-m 
nigdy. A koronacja k ró lew ska?  W>em 
doorze, że cesarz nie byłby od tego, 
aby się dzisiaj w Pradze koronować, lecz 
bez udziału Niemców to nie uchodzi — 
przez to skom prom itowanoby nasze p ra ­
wo państwowe wobec całej Europy".

Kościół katolicki w H iszpanji

K ilka dni po objęciu rządów przez 
m inisterstw o C an o zasa , przesłali nowi 
m inistrowie kultu i sprawiedliwości te le ­
gram  do biskupów hiszpańskich, w k tó ­
rym  wyrazili „niezłom ną nadzipję", iż 
„serdeczność stosunków pomiędzy pań­
stwem  a Kościołem zostanie nadal u trzy ­
m ana". Na to odpowiedział msgr. Lague- 
ra  y Menezo, biskup Osmy, pismt m. n 
k tórem  przypom ina dawn.ejsze zażalenia, 
wystósowane do poprzednika obecnego 
m inistra sprawiedliwości, a w którem  do­
maga się od królow ej-rejentki i rządu, 
aby : księży nie ścigano i me prześladow a­
no, gdy głoszą zabady wiary kato lick ie j, 
iżby wreszcie położono kon.ee „storziki- 
ziiiuWi" (w yraz hiszpański, oznaczający 
przew ażne stanowisko, jak ie  pewne oso­
by bez prawnego ty tu łu , mianowicie w 
spraw ach patronatu , zajęły), który w w ie­
lu okolicach powagę Kościoła n a ru sz a ; 
iżby młodych ludzi, chcących wejść w 
związki m ałżeńskie, nie brano w rfakru- 
ty , przez co położy się tam e zopsucm o- 
by czajów ; iżby nie brano do wojska 
księży, co się już  naw et w protestanckich 
Niemczech nie d z ie je ; iżby się postara­
no o utrzym anie dla kapłanów , którzy 
podczas pełnienia swych obowiązków 
zostali kalekam i, albowiem podzięlo- 
nemi z substytutam i doehodam. nie 
mogą się ani sa m i, ani substytuci 
wyży wić ; iżby kościoły parafialne zre- 
■taurowano, będące, lub grożące ru i­
nami ; iżby bezw stydną prasę p rzy tłu ­
m iono; iżby przepi° liturgji św., doty­
czący nabożeństw a żałobnego wobec zwłok 
by ł zachowany, bo chj ba tylko podczas 
epidem j. grozi niebezpieczeństwo zarazy; 
iżby księżom, którzy obok własnej pa­
rafji jeszcze sąsiednią w akującą adm in i­
s tru ją  i w niej duszpasterskie czynności 
w ykonują, przyznano cały doenód z te j ­
że parafji, ja k i rząd ma w ypłacać, a nie 
połowę, bo to nie w ystarcza naw et na 
podwody do objeżdżania tej parafji , iżby 
rząd p łae .ł sem inarjoni i adm in istra to -( 
rom Kościołów to, do czego jest zobo-

„ S I M M  [P IW .
kBZEZ

Stan isław a Roasowakiego.

(boKończenie).

Pom oc „starszej pani" nie ograni za 
się zresztą do chwil wyjątkow ych. l ’o- 
moo je j je s t ciągłą i w rozm aitych ob- 
jaw .a  się kierunkach.

Młode m ałżeństw o pobłogosławiły n .e- 
ba dzieckiem . M ałj bobo stanów’ dn nę 
i pociechę babki M łoda m atka wi Izi je­
szcze i za kolebką dziecięcia świat inny, 
św iat, k tóry ją  nęci, którem u ona musi 
opłacić dłużny haracz

— Ju lku , m ozebyśmy poszl do te ­
atru  P

— 1 owszem. Po całotygodniowej p ra­
cy zdałaby mi się. rozryw ka.

— Tylko, że nasz mały . . .
W rozmowę eh w pada „starsza pani". 

* — M ały zostanie ze m ną. Możecie m

wiązany ; iżby zaprzestano uszczuplać do­
chodów księżom z powodu osobistych do­
chodów ; w reszcie iżby rząd trzym ał się 
lojalnie konkordatu z roku 1851, tak , 
ja k  to czynił Kościół. Skoro to się s ta ­
nie —  kończy pismo swe Biskup — 7.a 
panują pomiędzy Kościołem  a państwem  
serdeczne s to su n k i, k tóre  nint.ylko że są 
ważne, ale nadto konieczne dla dobra 
obywateli.

Ogłoszenie p.sma tego, dającego po­
gląd na stosunki Kościoła katolickiego w 
Hiszpanji, wyw arło w ielkie wrażenie i 
ciekawość zarazem , co m inister na to 
odpowie, rosp. co zarządzi „Epoea", or­
gan m inistra Canoyasa, przedrukow ała ty l­
ko pismo to, bez kom entarza, — boć od­
powiedź tu  nie łatw a. Spodziewać się a- 
toii można, iż konserw atyw ne m inister­
stwo Canoyasa, zle — o ile tu  państwo 
w grę wchodzi —  usunie . Kościołowi 
katolickiem u przyzna przynależne mu 
prawa , do czego m m isrerstwo Sagasty 
nie czuło się powołanem.

Ruch socjalistyczny w Pelq}i.
O m anifestacjach na rzecz powsze- 

cnDego prawa głosow ania, jak ie  odbyły 
się w niedzielę w Brukseli, podaje Koln. 
Ztq. bardzo obszerne sprawozdaniu. De 
m onstracje rozpoczęły się popołudniu 
przed dworcem kolei północnej. Pochód 
wybornie uporządkow any postępował pr~ez 
niższe bnlwary. N a ulicach było tylko 
tylu policjantów, ilu ich było potrzeba, 
żeby pochodowi zrobić wolną drogę. 
Wojsko i. żandarm i stali w pogotowiu 
w koszarach. K ilka ork iestr grało m ar- 
syljankę i pieśni antykatolickie. Mnóstwo 
kobiet brało  udział w pochodzie. N ie­
k tóre  grupy niosły chorągw ie, na któ­
rych w ypijane były  hasła  powszechnego 
głosow ania; inne znowu ogromne plakaty 
na drągach z odpowiedniemi odezwami. 
Sztandary n a jrozm aitsze : jedne  rewolu 
cyjne czerw ono, z fryg’jską  czapką u 
szczy tu ; inne liberam e n ieb iesk ie; to 
znów trójkolorowe barw y Gouzów, wszy­
stk ie  św iadczyły o bardzo licznem udzi i- 
le radykalnego obyw atelstw a. P rzed  lo­
kalem  radykalnego Tow arzystw a wybor­
czego, gdzie ri« balkonie stali jego kie­
rownicy, odbyła się wym iana wzajem­
nych m anifestacyj. Kiedy już przeszły 
grupy z A ntw erpji, B rukseli, Gandawy, 
w ybuchła gwałtow na b u rz a , która czę­
ściowo rozproszyła m anifestantów. Nie­
podobna było zatem skonstatow ać, ilu 
ich wszystkich było. Socjaliści u trzym u­
ją, że 80.000. Kiedy deszcz, który spe 
wodował w kilku częściach ro i is ta  p ra ­
wdziwy zalew , u sta ł, pochód socj alistów 
uformował się na nowo i udał się do par­
ku Saint-Gilles, gdzio przywódcy złożyli 
uroczystą przysięgę nie pierwej spocząć, 
aż powszechne glosowanie zostanie w 
Belgji zaprowadzono. W ówczas ponowna 
gw ałtow na ulowa rozproszyła ostatecznie 
naw et najgorętszych.

Z  Buenos-Ayres.

Nowy prezydent A rgentynji, dr. C. Pel- 
legrini, m iał na burzliw e żądanie tłum u 
mniej więcej następującą przemowę z 
balkonu pałacu rządow ego: „Jakiejźe 
mogę udzielić pociechy, ja k ą  dać nadzie­
ję  obywatelom R zeczy p o sp o litą , k tóra  
nie je s t ich nieograniczoną w łasnością ? 
Jedyn ie  mogę im polecić ufność w so­
bie sam ych, że w uezeiwem w spółdziała­
niu wszystkich stronnictw , pilnością i m ą­
drą oszczędnością uzdrowimy nasze eko­
nomiczne stosunki i rozwiniemy niewy 
czerpane bogactwo naszego pięknego k ra ­
ju. Uczciwe w ypełnienie wszystkich n a ­
szych zobowiązań zagranicznych i w e­
wnętrznych — sprawiedliwość — wol­
ność —  oto są nasze h a s ła ! Potęgą zaś, 
na której będzie się opierał nowy rząd, 
je s t opinja publiczna".

Kooiece pióra
Ruch kobiecy zarówno w kiernnKu umy­

słowym, jak  praktycznym szerzy się n nas 
szybko, nigdy jednak rncłi ten nie byl tak

go przeciez powierzyć. Nie nam yślajcie 
się więc długo, |eno niech Ju lek  kupi 
zaraz bilet, a wioczór ruszajcie sobie z 
Panem  Bogiem .

I  idą . . .
W  osamotnionych pokojach pozostaje 

tylko dwoje is to t: „starsza pani" i n a j­
młodsza latorośl rodziny. N aw et sługi 
nie m i, bo i ona chce zaznać w niedzie­
lę jak ie jś  przyjemości.

D zieck o  senne kaprysi, krzyczy ; co­
raz to czego  mnego mu się  zachciew a. 
„Btarsza pani dźwiga je  na ręku, o- 
powiada, śp iew a , aż w reszcie malec 
uśnie.

W tedy b ab k a  zanosi go do ciemnego 
poko iu , siada i p o m k n ą w s z y  oczy, d u ­
ma. Kto wie, o c z e u  ? Może przypomina 
s ob i ) ,  jak  i ona kiedyś chodziła na za­
baw y, pozostawiając przy kolebce dzie­
cka „starszą pauią".

Dzieci me m ają snu spokojnego. Kilka 
razy w nocy budzi się taki m alec. Ma­
tka  w staje, ale przy kołys o spotyka już 
„starszą pan ią", która usuw a ją  łagodnie 
na bok.

silnym, tak żywotnym, tak powszechnym, 
jak obecnie.

Zostawiając na później streszczenie tego 
rnchu na innych polach, ograniczę się dziś 
wskazaniem znaczenia jego w literaturze.

Jakże daleko zostawiliśmy za sobą czas, 
gdy Hotimanowa łączyła z dziwną zręczno 
ścią w swoich utworach śmiałość pionierki, 
z pozornem ziehowaniem stanowiska, jakie 
ówczesne obyczaje zakreślały kobiecie, bo 
niby, utrwalając je w zasadzie, podkopywa 
ła faktycznie, samą swą działalnością i dro­
gą, jaką tym sposobem torowała następczy 
niom.

£ Jakże daleką zda/e sie także epoka Źmi 
chowskiej, reprezentującej daleko śmielsze 
idee Dotąd poezja, pi.wieściopinar8two, wre­
szcie literatura dziecięca, uważane były nic 
mai Jako jedyne rodzaje dla kouiet dostęp 
ne i w tym tylko razie czynne były ich 
pióra.

Odtąd nbieglo już wprawdzie pół wieku, 
ale też dziś ogarniając lotem ptaka bieżą 
cą literaturę wszędzie widzimy kobietę wci­
skającą się w zwarte szeregi.

Do poezji nabyła ona prawa jeszcze w 
starożytności, W szakżo to dziedzina t.ozucia. 
Któż więc. lepiej zawładnąć nią potrafi? W  
poezji naszej błyszczą nazwiska Deotymy, 
Dnchińskiej, Unickiej, Konopnickiej, nie 
mówiąc o młodszych mniej wybitnych, któ 
re przec.eż nieraz rzucają czytelnikom pra­
wdziwe perły natchnienia

Powiesciopisarstwo i nowelistyka, obecnie 
we wszystkich krajach prócz Francji prze 
w“4nie uprawiane przez koDiety, znalazły 
n nab w Orzeszkowej pierwszorzędny ta­
lent. Ostoja ze swa konkretną, refleksyjną, 
oryginalną obrazowością, Rodziewiczówna z 
fantazją nie krępującą się warunkami rze­
czywistości, Hajota z potoczystym stylem, 
autorka „Opowiadań" świeżością uczuć, a 
Zapolska śmiałością pióra, odpowiadają wszy 
stkim gustom, a za niemi możnaby wyli 
czyć tyle innycli nazwisk, znanych dobrze 
czytelnikom z czasopism przynajmniej, iż 
tkwią one w pamięci ogółu,

W  teatrze kobiety miuej dotąd zaznaczy­
ły  swa działalność, przecież dramata histo­
ryczne Tuszowskiej (Jnljan z Poradowa) zns 
lazły puwszechne uznaii.e, a na scenach na­
szych pojawiają się ciągle dowcipno utwory 
Zofji Mellerowej.

Pedagogika stanowi rodzaj szczególniej 
dla kobiet właściwy, więc też literatura dla 
dzieci i młodzieży im zawdzięcza swe naj­
lepsze karty. Niedawno zmarła J. M. Za - 
leska napisała wiele utworów, odznaczają­
cych się pomysłem i tendencją; Zofja Ur­
banowska pisze z niepospolitym taientem, 
a Mana Weryho przedstawia najnowsze pe­
dagogiczne kier inki.

Ukazało się też kilka książek specjalnie 
poświęconych wy-howanin, a wy szlych z 
pod pióra matek, które za ich pomocą dzie - 
lą się z ogółem wlasnem doświadczeniem, 
jak Zofja Kowerska .Anastazja Dsiedaszy- 
cka i inne

Studja literackie i społeczne Orzeszko­
wej znane są powszechnie, prócz niej w y­
mienić jeszcze można Kośoiałkowską i parę 
inDych, z młodszych iaś sił Oezarynę Woj­
narowską, jedną z licznego szeregu praco­
wnic kształcących się na uniwersytetaoh 
zagranicznych.

Dnieko bardzo odbiegliśmy od epok1, w 
której Hofmanow i powstawała przeciw nau­
kom przyrodniczym w kształceniu dziewcząt, 
gdyż według jej charakterystycznego w yra­
żenia, mają one „wysuszać serce". Obecne 
pokolenie fanatycznie rozmilowar e jest w 
przyrodzie i wsaystkiem co się jej ty c z y ; 
znajomość jej praw stanowi podwalinę wszel­
kiej wiedzy. Pokolen.e to przecież o brak 
seret obwiniać nie można, choć może u- 
traciło sentymentalizm, który służył mu za 
szyld w przeszłości. Z powodu zamiłowania 
w przyrodzie i coraz częstszych nad nią 
stuujów kobiet w uniwersytetach, w łamach 
czasopism speojalnycL jak Wszechświat, spo­
tykalibyśmy je częściej nierównie, gdyby  
rozprawy doktoryzacyjne przyrodniezek na 
szyoh pisane były w naszym języku, za 
miast po niemiecku lub po francuzKU. Tc 
raz np mani przed oczyma rozprawę Mi 
chaliny Stefanowskiej, która otrzymała tej 
wiosny nagrodę w uniwerbyteoie genewskim, 
tytuł jej jest nader specjalny, a treścią ba­
dania nad budową oka niektórych owadów, 
z Których to badań dopitro zbuduje się kie-

— Spij, H enrysiu — szepcze. J e ­
steś zmęczona, w y p o c z ą ć  c: trzeba.

A je j, czy nie trzeba  Aypocząc P Mło­
da m atka , zaspana, nieświadomie praw je 
pow raca do łóżka i usypia wśród cie­
płego posłan ia , jo aczas , gdy „starsza 
pani" huśta dziecię i pochyliwszy się 
nad niem, wywodzi kołysankę.

Ody „bobo" przechodzi ju ż  na „cbleb 
własny", babka nie ma ani jednego o- 
biadu spokojnego. W prawdzie m atka  tu 
taj dom aga się swych praw i swych o- 
buwiązków, ale „starsza pani" zagradza 
jej drogę do spełniania szlachetnych 
chęci. Ona to na szybkow arze przyrzą­
dza herbatki i klciki, ona przy stole po- 
dąjo niemowlęciu rosół rozdrobiono o- 
kruchy szuycla. Tym czasem  rosół, p rze­
znaczony dla n ie j, w y sty g a ; mięso, prze­
znaczono dla n i e j , wystyga , legum ina 
wystyga.

Młodszej pani przykro, cóż jednak  po­
cząć z upartą P R az naw et o jc iec , opie­
ra jąc  się na zasadz.e, że w sporze dwóch, 
trzeci g ó rą , przemocą praw ie porw ał 
swe m aleństw  i począł je  karm ić. Ale 
szło mu nieskładnie. Rosół przelew ał się 
dziecku za u s .a ; „bobo" w płacz, a nie 
cierpliwy rodzicie! w idząc,  że nie spro-

dyś fizjologja porównawcza wzroku, do któ­
rej gromadzą się jeszcze materjały.

PrŁOchodząc. od nauki właściwej do dzień 
mkarstwa, spotykamy tn także wielo kobiet, 
wykonywnjących po redakcjach bezimienna 
prace która jednak przyczynia się dzielnie 
do codziennego ruchu tej wielkiej, nigdy 
nie spoczywaiącej maszyny.

Fejleton, wymagający głębszego umysłu, 
wsaechstionnycli wiadomości, a n a d e  wszy­
stko literackiego wyrobienia, znalazł wy 
borną przedstawicielkę w Ducliińskiej, au­
torce kronik paryzkieb, pomieszczanych od 
lat wielu w iiihljntcce warsza w skiej a gdy - 
by odsłonić wiele pseudonimów, spotyka 
nych w dziennikarstwie, ogół nio wta,emni 
czonj w jego kulisy, zadziwiłby się ilością 
niewiast pisząeycu pod ich osłoną.

Toż samo jiowiedzieć można o krytyce 
bieżące i i teatralnej, a nawet o dziale re 
poriersk.m. Jeśli kobieta opisuje tualety na 
balach, jest to fakt baidzc naturalny, by 
łoby nawet rzeczą dziwną, gdyby inaczej 
było, ale sprawozdania sądowe, pisane przez 
kobietę świadczą najwymowniej jak dalece 
rozprzestrzenia się jej działalność.

Koroną wreszcie dziennikarskiej pracy jest. 
redaktorstwo. To stanowisko wymaga wiele 
wykształcenia, taktu, znajomości stosunków 
. lu dzi; panie Borkowska i Ilnicka zajmują 
je od lat wioln w Kronice Rodzinnej i Uhl 
szczu, a długoletnie powodzenie pism, spe ■ 
cjaluie poświęconych ogn.skn d- mowemu, 
świadczy nailopiuj o talencie ich kierowni­
czek.

Kronika zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* (Jate.nberg (w Westfalji) dnia 9 sier­
pnia. — W  n.aju r b. odbyło się tu małe 
zgromadzenie polsko katolickich robotników. 
Głównym celem zebrania było, aby tu za­
łożyć polskie Towarzystwo, co też do skut­
ku doprowadzono. Na zgromadzeniu prze­
mawiali: p. St,. Kocik, Który w krótkich 
słowach objaśnił, jakto wiele pols.de spo­
łeczeństwo traci przez wycl.odżtwo nie- 
tylko na narodowości, ale i na religijności; 
ażeby zaś temu zapobiedz, potrzebne nam 
tu są polskio Towarzystwa. Drugim mówcą 
był p. Józef Karaś z Gelsenkirchen, który 
w obszernych słowach przedstawił, jak 
wi de można przez Towarzystwa zdziałać, 
a zwłaszcza tu na obczyźnie, gdzio się 
często w bardzo wielkie niebezpieczeństwo 
pomiędzy innowierców dostajemy. Ostatnim 
mówcą był p. Wawrzyn M/alkowiak z Ca 
strop, który wyjaśnił, jak członkowie w 
Towarzystwie winni się zachowywać i jak 
pracować, aby takowe nie podupadło. Po­
tem się zabrano do wpisywania, do czego 
się zgłosiło 32, z których zaraz obrano 
zarząd, jak nasiępujo: prezes St. Kocik.
zastępcą W . Smikowski, sekretarz Andrzej 
Kasperski, zastępcą Wal. W asielewskt, skar 
bnik Wawrzyniec Ratka, zastępcą W. S za­
fran, książkowy Jan Stachowiak, ławnika­
mi W alenty Maćkowiak, W incenty Werwa. 
Następnie przeczytał p. Karaś ustawy, któ­
re z poebwatą jednogłośnie przyjęte zo­
stały. Z czasopism zaabonowano Orędo­
wnika. Przyznać trzeba, iż tn było po­
trzebne Towarzystwo, bo okolica przez 
Polaków dość licznie zamieszkała, a ma.o 
jest takich, którzyby sobie jakie pisemko 
czytywali, dlatego też wszystko było, jak­
by śpiące, do niczego się nie poczuwając. 
Jest nadzieja, że przez takie Towarzystwo 
lepiej się zapoznamy i będziemy więcej o- 
koło dobra tak narodowego, jak religijnego 
wspólnie radzili. Wasielewski.

KURIER LWOWSKI

* Towarzystwo gospodarcze we Lwowie 
przeznaczyło 120 złr. dla prof. N o w i c k i e g o ,  

prezesa towarzystwa rybackiego w Krako 
wie, na wyjazd do Gdańska na Zj*łcl U *' 
cki. Skutkiem jednaK r o z m a i t y c h  przeszkód 
prof. Nowicki na Zjazd ten wyjeohać nie 
może i udał się do prof- gin.u, p. War­
choła w Stryju, wiceprezesa i bardzo goi 
liwego członka tamtejszego Towarzystwa ry­
backiego, licząc go przeszło 100 jzłonków 
— ażeby wyjechał w jego zastępstwie do 
Gdańska. Na te: podstawie w n i ó s ł  p. War-

sta zadaniu, w padł w gniew, rzucił łyż­
kę na podłogę, ćziecKo do kołyski — 
i już nio próbow ał odtąd sił swych na 
tom polu.

** *
W noc nie dośpi, w dzień nie do.o, 

a trudzi się, a frasuje! Zrezygnow ała 
już z uciech św iata; nic od niego nie 
żąd a ; bez szem rania znosi drobne przy­
krości i w ielkie cierpienia. Zamknę] a się 
w tem  eiehem kole rodzinnem dobrowol­
nie, jak  ślimak w swej skorupie. Tu też 
roztacza się cała działalność „starszej 
pani", pozornie tak  m ałostkow a. Ale 
drobne ogniwa je j zabiegów tw orzą wiel­
ki i ciągle rosnący łaćoucn, a nić, na 
której są naw iązane, splotło poświęeenio.

S łużąca na nią narzeka, zięć nieraz się 
dąsa, córka naw et przykre czasom rzuci 
słowo. Ona zdaje się tego nie spostrze­
gać i nie słyszeć, N a ustach je j w ta 
kich razach zarysowujo 8ję uśmiech ła ­
godny, uśm iech cziow.eka, którem u s ta ­
nął ktoś na nagniotki, ale który powiada 
sobie zaraz w duchu, że stało się to 
skutkiem  prostej nieuwagi.

* •

choł podanie do Towarzystwa gospodarcze­
go, które niezawodnie koizystnie pzałatwio- 
nem zostanie, tembardziej, że polecenie 
jiro Nowickiego powinno być zupełną rę 
kojmią, że p Warchoł odpowie temu zada 
niu.

* Mngisti st lwowski wydał polecenie, a 
żeby owoce sprowadzane koleią więksi-emi 
partjami do Lwowa, były odstawiane .1 o 
urzędu targowego, gdzie mają być poddane 
oględzinom fizyka lub lekarza miejskiego 
Zarządzenie to jest bardzo stosowne, gdyż 
w ten sposób nie dostaną się publiczności 
owoce zgniło lub niedojrzałe, sprzedawane 
przez niesumiennych przekupniów.

* Z polecenie namiestni ;t.wa zakazał ma 
gistrat, wykonywania praktyki chirurgiczne- 
leka.skiej, patronowi chirurgji, Janowi K ar­
pielowi, a to na mony wyroku trybunału 
sędziów przysięgłych, uznającego go win­
nym zbrodni uwiedzenia ; zbrodni oszustwa
• >»k wiadomo, Karpiel odsiedział karę 8 inie 
siecznego ciężkiego wiezienia.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Stanisławów dnia 10 sierpnia. — Tt; 
sknp francuzki % Rouen ks Jourdan de la 
Passadiere, jirzybył ze L • owa do naszego 
miasta we wtorek dr„ft 5 b. m. popołudniu. 
Na dworcu kolejowym powitało go tut. 
ducbowiońslwo wszystkiej, trzoch obrząd 
ków. Z kolei odjeohar ks. biskup do OD. 
Jezuitów, u których przyjął gościnę Togo 
samogo dnia zaproszony przez ks. Insknj.a 
Peletza, bawił u tego dostojnika kilka go- 
d: .n. Na drugi dzień po odprawieniu mszy 
św. w kościele kolegjalnyin o godzinie 7 
rano, odjechał ks. biskup Jourdan de U 
Passadiere do Czorniowiec. — Pan dr. Osta- 
fiński wyjechał na przeciąg trzech tygodn’ 
do ZaKopanego. —  W  zeszłym miesiącu 
zwiedził z polecenia M ydziału krajowego, 
szkołę fachowa dla przemysłu łrzewneg. 
p. Teorii Merunowicz, sekretarz komisji 
przemysłowej, a wskutek tej inspekcji za 
rządził W ydział krajowy roKowania o ob 
jęcie szkoły na otat krajowy. Według prze 
słanogo pisma do tutejszego Magistratu i 

do zarządu szkoły, W ydział krajowy łożyć 
będzie na utrzymanie szkoły, t. j. opłacać 
będzie nauczycieli, zakup1 wszelkie środni 
naukowe, o ile szkoła dotąd nie zaopa 
tizyła się w takowe, pod tym warunkiem, 
jeżeli miasto zibow iąie się aktem notarjal 
nym dostarozyó nr przociąg lat 10 ubika 
oyj, składających się ■ 8 pokoi, opał, świa 
tło i obsługę dla szkoły. Dotąd msaRto da 
wało 5 pokoi i opał. Rozchodzi się jeszcze 
o 3 pokoje, a byt szkoły będzie zapewnio­
ny. Obecnie zajętych jest w szkole 2 nau­
czycieli fachowych, maturzystów szkoły 
rządowej zakopańskiej — jeden dla stolar­
stwa. drugi dla toksrsiwa i snycerstwa. Do 
szkoły uczęszcza 11 uczniów, a wpisy od ■ 
bywają się jeszcze przez, miesiąc. Z iozjio- 
częoiem roku szkolnego, t j. 1 września, 
odbywać się będzie nauka rysunków co­
dziennie dla uczniów szkoły i dla czela­
dników stolarskiego i pokrewnych fachów, 
tudzież nauka stylistyki i technologii. Za­
rząd szkoły podejmuje się uskutecznienia 
wszelkich robót najdelikatniejszych z za 
kresu stolarstwa, tokarsty/a i snycerstwa, 
za ceny bardzo umiarkowane.

* Żywiec dnia 10 sierpnia. —  Komitet 
tutejszej przemysłowej szkoły kraiowej bar 
dzo piękną i pożyteczną myśl w czyn za­
mienił. Udał się bowiem w c z o r a j  gromjal- 
Die ze wszystkimi uczniami tejże szkoły 
do Bielska, aby zwiedzić tamże otwartą 
wystawę przemysłowo-rolniczą, na której i 
tutejsza szkoła wcaie pokaźnie jest zastą­
piona. Uczniowie pouczeni przez tamte.- 
szego ugrzecznioneS° Cycerona i swego in­
struktora fachowego, odnieśli korzyść pra­
wdziwą * wycieczki, która w całem tego 
słowa znaoze iiu „przyjemne * DOŻytecznem" 
połączyć umiała.

* Tarnów dnia 9 si irpma. — Dnia 3 
b. m. odprawił tu w kościele katedralnym  
pierwszą mszę św ks. Wenanty lYollek z 
djecezji berneńskiej na Morawie. Djakonem 
przj tej u r o c z y s t o ś c i  był kolega jego, ar- 
chidjakonen ks. Pawlikowski, a kazno­
dzieja ks Młyniec, w serdecznych słowach 
przemówił z kazalnicy, składając prymi- 
cjantowi życzenia: ad innltos

* Marjampol dnia 9 s erpnia. —  Pod 
wrażeniem ponownego pożaru w Mikołajo­
wie, spodziewamy s.ę podobno, katastrofy

Ma jednak  i ona chwile pięknego szczę- 
c.ia Gdy „starsza pani" zachoruje, w szy­
stkich ogarnia niepokój, w całym  domu 
widać poruszonie. Co chwila przybiega 
do niej có^ka z zapytaniem , czy jej nie 
lepiej, czy jej czego nio po trzeba: może 
wody, może limonady, a może kompres 
zrobić na głowę ?

Zięć ledwie wróci z b iura, w progu już 
pyta :

— Jak  mauiio ? — Potem  siada w P°* 
bliżu łóżka chorej i opow‘ada różne mu 
żliwe i niemożliwe rzeczy, aby j łt rozer­
wać. O dgaduje naw et m ały bobo, co się 
święci. Rwąc się do babki, przesyia jej 
c iąg łe : p a !  przym ila się, ja k  n'gdy.

Oczy staruszki promie noją- wtedy n,f: 
zwykłym  blaskiem . Czuje ona, $$ atala 
się ogniskiem tego kółka, opiekuńo^yui 
jego aniołem. 1 je s t wuwczas szczęśliwa 
nad wyraz, a Kto widział „starszą panią" 
w tej chwili, tomu bezwiedni0 rozw iera­
ją się usta dc powtórzenia s.ow biblij­
nych . „Błogosławieni ci8‘

K O N l E C .
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f uaszem miasteczku, któru położone na 
wzgórzu, od rzeki więcej jak kl.lo™"t1r . 
dzi-lone, przy nadzwyczajnym niedbalstwie 
zwierzchności i rady gminn®j» n'B posiada 
tylko dwie studnie, głębokie 18 metrów 
często do dna wyczi rpane - a chociaż 

. starostwo stanisławowski" wzywało w bie­
lącym roku radę gminna by uchwaliła 

■przynajmniej jeszcze c^terj studnie zbudo 
_  jednak to nadaremnie. Kasa zali­

czkowa posiada fundusz na sikawkę do 350  
złr. lecz dyrekcja wtedy chce zakupić ta­
kowa, gdy gmina dostarczy studni. Nato 
miast uraczyła nas gmina budowę nowej 
rzeźni- 'ocz w tak niefortunnem miejscu, 
m i a n o w i c i e  przy głównej drodze wjazdowej, 
którpdy bydło przepędzają na pastwiska i 
targi okoliczno, miejsce zatem zupełnie nie­
odpowiednie, albowiem odór z tej rzeźni i 
ryk bydła, idącego na paszę, będą uprzy­
jemniać mieszkańcom, jakotoż podróżnym 
wjazd do naszego miasteczka

i południowa jest siedliskiem handlu i zre 
I sztą najpiękniejsza ze wszystkich. Tam to, 

obok pięknych ulic i bulwarów, znajduje 
się wspaniały park Jacksona. W dzielnicy, 

'zachodniej mieszkają głównie robotnicy, r 
pomiędzy nimi Polacy, Szwedzi. Norwego 
wie i Czesi. Dziolnioa to brudna i ciemna 
chociaż w jej odleglejszej części znajdują 
się takie piękne ulice i park Garfielda. W  
dzielnicy północnej mieszkają znów przewa- 

j in ie  N iem cy; ulice tam szerokie, domy pię 
cno, a oprócz tego ozdabia ją park Lin 

| colna. Reprezentanci pojedynczych dzielnic 
lokła.lają wszelkich starań, by komitet wy 

stawowy ukłonić do wyboru placu wysta 
wowego w ich dziolnirtach. Dzienniki miej 
scowe stają po stronie jednej, to z n ó w  dru 
giej, słowem Chioago zajęte jest walką o 
to, która z dzielnio ma ciągnąć największe 
korzyści z wystawy.

KURJER LITERACKO-ARTYSTYCZN’

KUNKURSV

* Golem obsauzenm kilku posad Staro 
stów w randze W l- klasy ewentualnie se 
kretarzy Namiestnictwa w randze V III. kia  
sy z systemizowanemi dla tyehże poborami, 
rozpisuje Namiestnictwo konkurs z termi 
nem do 81 sierpnia 1890. Ubiegający się 
o jedną z tycli posad mają wnieść podanie, 
zaopatrzono w dowody ukończonych stu- 
djów prawniczych i znajomości języków  
krajowych w powyższym terminie konkur­
sowym. w przepisanej drodze służbowej, do 
Prezydjnm Namiestnictwa.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Poznań dnia 10 sierpnia. —  D onie­
śliście w swoim czasie o skonfiskowaniu 
przez wlauze w kilku sklopaoli polskich 
orzełków z napisem: „Hoże zbaw P o l s k ę - 
O t ó ż  świeżo orzełki te zostały z w r ó c o n e  

właścicielom, którzy więo mogą je 1 
sprzedawać.

KURJER GDAŃSKI.

* Pelplin dnia 1° sierpnia. — Dawniej 
sza wieś Lipinki rozparcelowaną została po 
między więwj ,ak 20 właścicieli, którzy 
mieć będą wkrótce szkołę. Obecnie musi 
gmina ta licząca 400 dusz, posyłać swe 
dzieci do oddalonego o pól mili jabłow s  
Rzadko się zaarza, żeby we wsi nie było 
gościńca a cóż dopiero, kiedy w kilku o- 
bok siebie leżących gminaoh nie ma ober­
ży. Jest tu taka wieś, Klonówk^. należąca 
do p Kalksteina. Do parafii tej należą 4 
wsie i kilka innych jeMf*0 dóbr, a w ża- 
dnem z nich nie ma gościńca.  ̂ an Kalk- 
stoin jedyny gościniec, jaki istniał w Klo­
nów oe zniósł.

KURJER WARSZAWSKI.

* Znana komedja Sewera „Dla świętej 
tii mi“, wystawiona w Warszawie pt. „Ha- 

podobała się publiczności, a przezmisia"
krytykę przyjętą była dość sympatycznie. 
Podnoszą zwłaszczt w y b o r n y  koloryt ludo­
wy sztuki, zupełnie oryginalny a piękny, 
uliczną muzykę dorobił do sztuki Zygmunt 
Noskowski, który tak celuje w melocT ich, 
zaczerpniętych z e  skarbca ludowych pieśni.

* Oddział warszawski Towarzystwa ra 
cjonalncgo polowania wezwał swoich człon­
ków, aby ze względu na opłakany zwie- 
rzostan wstrzymali się z polowaniem na 
zające do 13 września. W edług obowiąru- 
jąuej u nas ustawy, polowanie na zające 
dozwolone jast od d. 13 b. m,

KURJER PETERSBURSKI

* O Lodzi i jej przemyśle rozpisują się 
dzienniki rosyjskie. A o woje W remja  mówi: 
„Pisma warszawskie niedawno zarzucały 
■lapadn., słów. ińestnScouń, że nieprawdzi 
ve zamieszcza relacje z Łodzi. Nio pamię­
tamy błędu tego tygodnika, sądzimy je­
dnak, ie  te pisma powinny być teraz za 
dowolone z oceny ducLs, przemysłowego 
ftfllzi jaką znajdujemy w ostatnim nume­
rze Zapad r,-łoir. uriestnik<iu. Następuje tu 
cytata z wymienionego tygodnika, w której 
mowa o szybkim wzroście Łodzi, dzięki 
nawiniętej samopomocy wśród fabrykantów 
tamtejszych i ich przedsiębiorczości. Odpo 
biada na to Noiu. W remja: „Wzrost Ło 
l*i należy przypisać W znacznej części 
'emu, że istnieje tam dużo instytiicyj kro 
iytowych różnego rodzaju, wydających po­

życzki wszystkim potrzebującym tego. Pi- 
|ma polskie mogłyby być niezadowolone z 
•rtykiiłu Wiestnikdi chyba z tego względu, 
te w ipomina się tam o tern, ił większość 
ijrzedjiębio' ców łódzkich stanowią żydzi i 
Niemcy, ^róśztą aiitoi zaznaczył, że w o- 
'latnich czasach w zrosła i liczba Polaków, 
łacwjących na polu przemysłowem w Ło-

KURJER BER IIN Sk i.

* Miasto Berlin dało w ratiibzu wspa
'*'ly wieczór dla u c z e s t n i k ó w  odhy wającp 

się t a m  kongresu lekarskiego. W dzystko
Mu tam znakomite, mowy i toasty ; Vir 

szy1;' na reku noszono, ale liajznakomit 
cz W »potyt, gdyż ju* o godz. 10 wie 
śliwi* zabrakło potraw na bufetach ! Szczę­
ści co mają patent przeciw mestrawno- 

■f sobie.

W
KURJER a m e r y k a ń s k i.;

ty
*v r ,  .

spór o [, b<4 |go toczy się obecnie zażai 
ma być w której dzielnicy tego miasta 
stawa tni,,^*9dzoną wielka jubileuszowa wy- 
leży nad j^oarodowa. Dzielnica wschodnia 
ł tam wi*' ,rem Michigan, ale iest za ma 
fiióże, m in>!\ Wystaw ■> mządzona być nie 
j6s, raeg j że dzielnica ta zamieszkałą 

** najbogatszych. Dzielnica

* Adam  Szym ański Szkice. Tom. 11 
(Pefcrsbura. N akład  autora')■ O czek ./ah  
tmy 'z niecierpliwością dalszego ciągu prze­
pięknych Szkiców pana S z y m a ń s k ie g o ,  któ- 
renii się swojego czasu k r y ty k a  dosy na- 
zachwycać nie m o g ła ;  doznaliśmy jednak 
po przeczytaniu drugiego tomn pewnego za 
wodn. Wprawdzie Owie modlitwy  ̂ należą 
do najpiękniejszych obrazków, jakie kie
dykolwiek mielism iposobność poznać, —  
jednak druga n o w e l l a ,  zatytułowana H anu­
sia p o z o s t a w i a  wiele do życzenia. Pomi 
nawszy już 1 oclię szwankującą psychologję, 
oraz nieprawdopodobieństwo wypadków — 
bardzo przykro uderza dziwna etyka, jakiej 
się zdaje hołdować autor, zbyt prawdopo 
dobnie przejęty lekturą pisarzy rosyjskich.

Budowa SZKOły. W  urzędzie budowni 
ciwu miejskiego odbędzie się 23 b. m l i ­
cytacja na roboty grabarskie i murarskie 
przy podwójnej szkole miejskiej na ulicy 
Dietlowskiej. Do składania ofert zawezwani 
zostali znani budowniczowie i majstrowie 
murarscy. Roboty rozdane będą nie ryczał 
tern, ale po oen.ioh jednostkowych.

P. Stanisław PokutynskL, Krakowianin 
obmyślił w ostatnich czasach dwa wynalazki 
mechaniki, za które otrzymał zaszczytne 
odznaczenia. Jednym z nich jest motor uni­
wersalny, rodzaju maszynki rotacyjnej, 
która może być wprawiona w ruch jak pa 
rą, tak i w odą, powietrzem zgęszczonem, 
gazem lub naftą. Gaz i nafta wymagają

szcze o godzime 12 i pół w południe za­
kończył życie Feliks Lodziński.

Naoczny świadek, zatrudniony przy bu 
dowie kamienicy, murarz Jen  Juszczyka, 
tak podaje przebieg katastrof} : „O gad* 
5 rano jak zarwyczaj wszyscy przyszli do 
roboty • 7 murarzy pracowało na rusztowa 
mu od frontu przy wysadzaniu gzymsu ; 
reszta zaś na strychu od podwórzu , O 6 tej 
przynieśli mi śniadanie i sjioł , wałem je  wła ■ 
śnie, gdy Dodmaistrzy (ś p. Ostromęoki) 
stojąc na gzymsie, nachylił się i podawał 
sznur murarzom będącym na rusztowaniu. 
W  oka mgnieniu urywa się kawał gzvmsu 
a podmajstrzym, obrywi. się dalej odiami. - 
m i, jakby od świdra; łamią się deski ru. . . .  " ,  .  "  J ------------ }  » .1 “ “  -  J  — o n . . . . ™ ,  o i t j  u w m  ■ <1

lewnoj (lot.j-.fcowej zmiany przyrządu, bar- sztowania i cegły, drzewo, ludzie, wszystko 
80 zresztą nieznacznej. Motor ów ma po- ’ leci, jak w otchłań .. Siedmiu spadło t  je- 

siadać .. ysokie zalety chyżość nieBlyolia den, Romanowski, mial tyle przytomności, 
ną, dokonywa bowiem 12.000 obrotów na że się schwycił za poręcz rusztowania i za 
minutę bez i. auBmisji, zużywa mało pary, wisł w powietrzu. Widząc, iakie się stało 
jest wolny od tarcia i nie wymaga smaro fnieszczęście, pobiegłem cwałem do kościo 
wania. Jest lekki i uosiada prostą budow ę,'ła św. Katarzyny, po księdza, który po 
może być użytym do wentylatorów, eet j~ -:------* -  ! " ’ ' '„ _____ _ śpieszył z ol jam’ św. natychmiast na miei
tryfug, do szlifowania sz..ła i djamentów, *sce wypadku. Podmajstrzy Ostromęcki żył 
do kierowania balonami ™  ‘ _P- Pokutyński za jeszcze z 10 minut“. 
maszynę t,ę otrzymał w Bplgj; 2}0t} medal ] Oprócz wymienionych już osób przybyli 

Drugim wynf izkiem  ,est wodomierz , na miejsce katastrofy: viceprezvdenci Fried- 
nadzwyczaj czuły, ważący 2300 gramów, jle in  i Schmidt, radca policji dr. Kaiser, 
może być użyty "■> kontroli wodociągów, j dyrektor budownictwa Niedziałkowski, 
różnych płynów. Wodomierz wypróbowano! Inspektor budownictwa miejskiego p , Wdo- 
w ciągu dwócn lat w laboratorjum pary- ; wiszewski, skunstatowawszy stan rzeczy, za 
skiem i tam otrzymał list poohwainy na kazał dalszej roboty, aż do nględzm komr-
konkursie, w którym uczestniczyło sześć 
podobnych przyrządów, nadesłanych z ró­
żnych krajów Europy. Dzienniki fachowe 
paryskie, opisując te wynalazki, nazywają 
je genjalnemi

Z teatru Kraków 
śmiać i bawić

lubi się widoozme 
a w muZarzet ten uzasadnił obszernie petersburski •. . • j . . .

W * - *  p- £
 ̂ zdołc.ły ściągnąć wczoraj liczniejszych siutyłowskiego k ry ty ce: odpowiadał na 

wprawdzie p. S z y m a ń s k i ,  ale me bronił się, 
tylko wymyślał w sposób dość grubijański, 
nie zwykły w „zachodniej" jjublicystyoc,

i E - y .)
* Wydawnictw Tow. im. uŁ,n. Stabzyca 

Wo Lwowio wyszedł zeszy> X V  i zawiera: 
A lama Mickiewicza I. Ńsięgi narodu pol­
skiego i pielgrzymstwa polskiego; II. P rze­
gląd wojska.

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE

* Dzis- dnia 14 sierpnia obchodzi K o­
ściół katolicki uroczystość św. Euzebjusza, 
kapłana i męczennika. Pouiósł śmierć m ę­
czeńska w wiekn IV . za cesarstwa Kon 
stantego w obronie wiary św. przeciwko 
Aranom.

Kalendarz. Dziś św. Euzebjnsza, m ę­
czennika; jutro: "Wniebowzięcie Najśw.
Marji Panny.

Kalendarz historyczny. 14 sierpnia 1018 
roku: Bolesław Chrobry wjeżdża złotą bra- 

-iiowa. — szozerbiec.

powrócił ze Szczaw-Dr. Szlachtowski
nicy do Krakowa.

Walerja Marrene Morzkowska. zuako-
mita pow.eściopisarka, bawi w naszem mie­
ście.

Dr. iuljan Ochorowicz, b. doceni filo-
zofji na uniwersytecie lwowskim, znany po­
wszechnie L a d ! zjawisk hypnotycznych, 
autor wielu prac naukowych w tym kierun­
ku, zamierza wystąpić w Krakowie z kilku 
odczytami w m.esiącu września. N ie wąt, 
pimy, że prelekcje te zsjmą uwagę publi­
czności naszej, która kwesijami powaznemi 
interesuje się bardzo i nie opuszczę nigdy 
sposobności usłyszenia rzeczy ciekawych. 
O tresi i odczytów doniesiemy w swoim 
czasie.

w itola Pruszkowski, artysta malarz, w y­
jechał na Ukrainę. Tematy, zebrane na 
krańcach naszej Ojczyzny, posłużą znako­
mitemu poecie pędzla do nowych, a zaw»ze 
pięknych Tworów, jabiemi sztukę poljką 
zawsze obdarza.

f  Zmarli ; dniu 1 2  b . m zmarła w 
naszem mieście Marcela z Śliwińskich P o- 
słiiB ma, wdowa do  u r z ę d n ij ln  powiatowym.

pułk piechoty, im. Guidobalda hr. 
blarbemberga, obchodzi dzii iaj uroczystość 
poświecenia nowego sztandaru p,,}^ ten 
istnieje od 1618 roku. W roku 1875 prze 
niesiono go do Kral :owa. Godność chrzestnej 
matki przy po iwiooemu sztandaru przyjęła 
na siebie arcyksiężna Izabella, którą- zantę 
pować będzie pani Kriegh.immerowa, żona 
generała komenderującego w Krakowie. 

Nadzwyczajny pociąg z powodu odpu
stu w Kslwarji, kursowa' t>ęd .,c |nt,ro z 
Podgórza Płaszowa do Kalwarji i z powro­
tem. Opłata zwykła strefowa. Z i odgórza 
wyjdzie pociąg o godzinie 5 minut 40 ra 
no, a wyjeżdża z powrotem z Kalwarji o 
godzinie 6 minut 28 wieczorem

Delegaci i członkowie T o w a r z y s tw a  im . 
S ta n is ła w a  b tu s z y c a  w y s ia l i  d o  zarządu te­
goż  ̂stowarzygZ6nia z b io r o w ą  petyoję a b y  
z s  m ast zwykłych miesięcznych k s ią ż e c z e k  
c z ło n k o w ie  o t n y k j t f  te r a z  o s ta tn ie  w y d a  
wnictwo pamiaLkowe z pogrzebu Mickiewi­
cza p. t -Złożenie zwłok Adama M ickie­
wicza n a  W awelu-

Restauracja wieiY Marjackiej. Budo
wnictwo miejskie, jak sie dowiadujemy, 
wypiaoowało już kosztorys n& rusztowanie 
do wieży Marjaokiej. Kosztorys nie przo 
kracza sumy 4000 złr. i na uajbliiszem  
posiedzeniu Rady miejskiej przedłożony zo 
itr ie do jej uchwały.

checzów. Słyszeliśmy zdania podzielone o 
wartości operetki, ale ludzie m uzykalni go 
dzą się najzupełniej na ter «ąd, że naj 
nowsza sztuka Sullivana, chociaż niżej stoi 
od „Mikada", zawiera w sobie jednak 
istotnie piękno ustępy Lecz dla „przecię 
tnych“ bywalców na operetce, zalety tak’e 
nie wystarczają. ale tutaj kończą się 
granice sztuki.

Dzisiaj dają w teatrze operetkę Zum- 
pe’go w 3 .ktach, p t. „ larinelli" , a u 
działem baletu.

,,S0KÓł‘ krakowski daje w d. 17 b. m. 
koncert w Okocimiu, na dochód pogorzel­
ców Brzeska. Chór „Sokołów" przygotowy 
wa bogaty na ten cel program.

la tast/o fa  na ulicy Miedzuch W ypa

sji sądowo-karnej ; na razie zaś polecił ze 
względu beznieezeństwa zrzucić około 2 
metry gzymsu, grożącego jeszcze spadnie 
ciem.

Odpowiedzi Redakcji,

bo Poznania Za wiadomość dziękujemy, ja k ­
kolwiek nie możemy zniesienia konfiskaty orzeł­
ków uważać za zdobycz po litykó w  nieuczucio- 
w jc h , bo p rz e le ż  nawet zr czasów ks. Bismarka, 
mieliśmy sposobność oglądania w sklepach p o ­
znańskich znienawidzonych przez policję polskich 
godeł narodowych. Czekamy na rzeczywiste ulgi 
Z* strony rządu, a dopók się ich nie doczekamy, 
zawsze twierdzić będziemy, że co Austria — to 
nic Prusy co Cal i ej a — to nie zaból pruski.

•PRZYJECHALI Ob KRAKOWA

dnia 13 sierpnia.

Hotel sa8Kl: Hr. Paulina Russiecka z Pieniąż- 
Kowa, Helena Mierzyńska z W leunia, Zygm unt 
Jordan  z Wojnicza, dr. W alenty Seweryn z Wai

dat a  ̂  77 , , ' 1 „ szawy, Franciszek Hełkowski z Warszawy, Hen-
p , uiu rzy na P od góran  t rył Sliwicki z Warszawy, Teresa Jundziłł z Litwy, 

sierpn ia  r. b. analazł, Jakby d o p e łn ie n ie ; Jadwiga Jundziłł z Litwy, Murja i Helena Jelskie 
w  wczorajszej katastrofie na uL M iedzuoh. I z Litwy, Józef Broński z Grodna, Maciej Wahl z 
Wiadomość podaną o tem na razie w nu- Włocławka, Wiktorja Szaszkiewicz z Ryczowa,
merze wczorajszym , uzupełniamy jeszcze 
następującemi s_ozegółam i:

Katastrofa nastąpiła o godz. 6 "/* rano. 
Na rusztowaniu, na wysokości II. i pół 
pietra pod gzymsem pracowało 7 m urarzy: 
1) Józef Kozłowski, 2) Piotr Pawłowski, 
3) Franciszek Mól, 4) Wojciech Kozak, 5) 
Feliks Lodziński 6) Franciszek Romanow­
ski i 7) Antoni Paklo. Robotnicy, podają­
cy im cegłę i wapno, udali się właśnie ns 
śniadanie. Koncesjonowany majster murar- 
bki, Jan Ostromęcki, zatrudniony przy tej 
budowie w charakterze podmajstrzego, cią 
gnąl sznur i stanął na płycie gzymsu, za­
ledwie dz.oń przedtem wykonanego. Naraz 
kaw tł gzymsu obrywa się i z Ostromęokim 
spi ,da na rnsztowanie, pocnem obrywa się 
również gzyms daiej, na przustizeni 19 
metrów, gruohocze rusztowanie, które wraz 
ze znajdującymi się tamże murarzami spada 
l»  ziemię, wyjąwszy Franciszka Romanow­
skiego, ocalaj ącego sobie być może życie, 
uchwyceniem się sztandaru.

Na krzyk i łoskot zbiegli się pracujący 
na tem samem rusztowaniu z drugiej strony 
kamienioy murarze, ale niestety, towarzy - 
szom swoim żadnej nie mogli adzielió po­
mocy, gdyż ci leżeli już na ziemi, w sto 
sie cegieł, drzewa i wapna. Andrzej Wi- 
dliriski tylko spostrzegłszy Romanowskiego, 
■tawisłega na chwiejącym się sztandarze, po­
dał mu deskę i oparłszy ją na murze, z 
pomocą towarzyszy, przez kontrwagę zdo­
łał go wciągrąć aa stryoh. ,

Na dole tymczasem kobiety, które przy­
niosły murarzom śniadanie, podniosły okrzyk 
przerażenia i >'ak szalone rozbiegły się na 
wszystkie strony, wołając o ratunek. Zaraz 
przybył też postenfirer policyjny Józef Hayn, 

zarządził wydobywanie ofiar z pod gru 
zow, również automatem od p.  W ójcikie- 
wicza zaalarmowauo Straż ogniową. Dalei 
p rzyb yli: ks. Wilhelm, snbprzeor OO Au- 
gusrjanów, z olejami św ; dr Junger. dr. 
4'irowicz, H Hermann i Leopold FefrerL 1

pomocnicy chirurgiczni, oraz dr. ScLait- 
,r 1 ®i i.sieli się opatrunkiem rannychp  , *“jęli się opatrunkiem
rzy y  a następnie Straż ogniowa z naczei 

niklem - °  ,1 " }wic*em, zajęła się w dalszym

d n o e z o ś n le " ^
ski, inspektor b u d ó w  i PP- T  
komisarz ^  ra,e)8' ,e^0>. nad.
i komisarz obwodu i f l  Kowalski 1>*eckl

Ofiary wydobyte .  gruzów “tz e n .is z o n o
do szopy w podwórcu , s k i : .Hn„ >/mcza_ 
sem na słomie. Vo opatrunku odw ioziono
do szpitala św. ł.azarza pięciu ciężko ran­
nych: Kozłowskiego, Pawłowskiego, Mola
Kozaka i Łodzińskiego; zwłoki zaś pod­
majstrzego Ostromęckiego odwieziono do 
zakładu medycyny sądowej.

Antoni Pukło, który spadł z rusztowań,a 
wraz z innemi, sam wypełzał z pod gruzu; 
wyszedł z katastrofy tak Ezezęśliwie, że 
tylko ma skaleczoną szczękę i po opatrun­
ku udał się do domu.

R E P E R T U A R  

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W KRAKOWIE.

W e czwartek dnia 14 b. m .: Farinelli, 
operetka w 3 aktach Zumpe^o, z udzia­
łem baletu.

W  piątek dnia 15 b m .:
(der Bettelstudent), operetka w 
Millockera. z udziałem baletu.

Palestrant 
4 aktacL

Ostatnie telegramy „Knrjcra P olsiiego1!
Berlin 14 sierpnia. Na wielkiein 

zebraniu socjalistów w Moabii, z a ­
padła rezolucja w ducliu życzeń o- 
pozycji przeciwko frakcji popłow 
do parlamentu. Główny mówca, dr. 
Bruno W ille , wykazywał, że nieo- 
oraniczona tej frakcji potęga, spo 
wodowana dotychczas koniecznością 
i potrzebą silnego zarządu wobec 
ustawy o socjalistach, mogłaby spro­
wadzić niebezpieczeństwo, iż po­
wstanie cała armja ambitny cli • de­
magogów, pochlebców i geszefciarzy 
socjalistycznych, jak  już to po czę 
ści nawet dzisiaj zauważyć można. 
W iększa część mówców zgodziła się 
z Willem i oświadczyła, ze zmiana 
taktyki stronnictwa jest rzeczą ko­
nieczną.

Berlin 14 Sierpnia. Według „Na­
tional Z tg.“ minister wojny w razie 
swojego ustąpienia ma zostać ko­
mendantem wurtemberskiego korpusu
arrnji

Petersburg 14 sierpnia. Według 
najnowszych postanowień cesarz Wil 
lielm przybędzie do Narwy dnia 17 
b. In. o godzinie 5 popołudniu. Dnia 
24 b. m. wróci cesarz tą samą drogą.

Petersburg 14  s ie rp n ia . R z ą d  
ro sy jsK i n a  p o d s ta w ie  p ro je k tó w  ro ­
s y js k ie g o  p o s ła  w P a ry ż u  b aro m . 
M o h re n h e im a , i w sk u te k  c a r s k ie g o ’ 
u k a z u  u d z ie li sam o is tn y m  f r a n c u s k im ' 
n a u k o w y m  i fach o w y m  k o m is jo m  u- ’ 
rz ę d o w e g o  p e łn o m o cn ic tw a  do  o b je -

pomocy władz i urzędników we 
wszystkich prowincjach, w interesie 
dokładnego zbadania Rosji ze sta 
nowiska przemysłowego, finansowe 
go i gospodarczego. Sprawozdania 
owycli komisy; ‘ mają zawierać kon­
kretne projekty reform. Członkowie 
ich będą mianowani po poprzeduiem 
porozumieniu się z br. Molirenbei- 
mem, przez franeusk.t ministerjnm 
handlu i ministerjum rolnictwa.

Rosyjski minister finansów Wysz 
niegradzki, oraz minister dróg żela­
znych i komunikacj , zamianują ze 
swojej strony rosyjskich urzędników 
z poszczególnych ministerjów faehe 
wych oraz specjalistów w danej ga 
łęzi, którzy wspólnie z delegowany 
mi francuzkimi, jako ich orgiiiy po 
moenieze działać będą. Dwie fran 
cuzKie komisje gospodarcze SKładać 
się będą z pięciu zwyczajnych człon­
ków, pominąwszy personel sekreta 
rzy i tłumaczów. — Objadą one na 
koszt rosyjskiego rządu Bessarabię 
Małorosję, Rosję północną,, okręci 
nadwołżański, Kaukaz, prowincje 
bałtyckie, Finlaudję i Królestw i 
poiskie. Urzędowe sprawozdania 
tych rosyjsko-francuzkich komisyj 
będą w swoim czasie przedłożom 
obu rządom, rosyjskiemi *i francuz 
kiemu. ,

Paryż 14 sierpnia. Przedstawi­
ciele przemysłu skórnego prosili mi­
nistra handlu, żeby zechciał przemysł 
ich wziąć w ochronę przed cłami, 
uchwalonemi przez wyższą Radę rol­
niczą. Minister handlu oświadczył, 
że w porozumieniu z ministrem rol­
nictwa popierać bedzie w Izbie ta­
ryfę o wolnym dowozie skór • wy 
prawnych i surowych.

Grenoble 14 sierpnia. Sąd przy- 
sięgłych skazał trzech anarchistów 
za agitację przy sposobność,1 mani­
festacji majowych —  na karę je ­
dnego do pięcii lat ciężkiego wię­
zienia.

Mili agi. 14 sierpnia. Według wia­
domości z Melilla znajduje się w po­
bliżu kilka tysięcy uzbrojonych Ara 
bów; zresztą spokój.

^ow y Jork 13 „ierpnia. Depe 
sze z San-Salwador donoszą, że la­
da chwila przyjdzie do poważnych 
starć mięazy rzecząpospolitą San 
Salvador, a rzecząpospolitą Hondu­
ras.

L o n d y n  14 sierpnia. Szef policji E -  
dw a/d  B radiórd  , spadł na wczorajszej 
przechadzce z kom a; potratow anego i d o z - 
przytomnego odwieziono do m ieszaania

Bordeaux 14 sierpnia. W ykoleił się 
pociąg pospieszny pod Ygus ua drodze 
z Bordeaux do Bayonny. Dwie osoby z 
personalu kolejowego zauite, z podróż- 
nycn je d e r  ciężko ranny, wielu pokale­
czonych.

N o w y  J o r k  14 B ierpD ia. ! Bezrobocie 
p e r s o n a iu  s ł u ż b y  nowojorskiej k o l e i  o e n -  
t r a ln e j ,  j e s t  już  jak  g d y b y  U K o ń c z o n e , 
ponieważ s t o w a r z y s z e n ie  m a s z y n i s t ó w  : 
p a ia c z y  n ie  chce się p r z y łą c z y ć  do p r z y ­
g o t o w y w a n y c h  m a n i f e s t a c y j .  ,

T T ied eń l4 sie rp n .a . UsposoDienie gieidy 
s t a ł e .  A kcje kredytowe 308'iłO. A k ­
cje L3nderbanku 232‘40 Złota renta 
101-80. R en ta  majowa 88-30.

KURSA TELEGRAFICZNE.

Wiedeń 13 sierpnia 2 godz. .30 m.n. po po ltdn .r..
' : ' , . r .

sir. et. sir. et.

« g papier op. 
a  srebrn. j  

§  |  4 %  zło U .
S, 5°/0 pa. nie. 

Altc. han. A W .. 
„ kredytow e

Londyn ..............
Napoleony . . . .

88 30
89 66 

108 66 
101 20 
981 — 
308 10 
116 3 ,

9 14 
6 49 

66 32 pt 
99 80

Obi. ind. gal.. 
4*/,%  Obi. Po/,.

k ra j. g a lic .. 
6°/0 List. zas. g.

Z a.kr. z. 36-1. 
4'/i°/o L isty  i,as.

B anka kr. g.. 
Akc.Liinderlo..

„ kol. Kar.-L.
232 4U 
201 76

M arki ................ .  .  lw.-eser. |230 26
6%  Iten. w. pap. " połndn.. 231 76 

137 264 /O n n 
Losy prom. w .. 140 60 Srebra ..............

Usposobienie giełdy-' spokojne.

Berlin 13 sierpnia.
Bank. a u s t r . . . . |  l7 7  40 
K rćtk i W iedeń 177 10 
B anknoty ros..| 244 60 
6%  Lis zas-poi-i 71 r'°

4 {,/q Lis. lik . po i. 
Ak kol. K ar. L.

anetr kred. 
U ltim o linb lo

68 1(
89 40

170 76 
245 _

N A D E SŁ A N E .

:

z odT7i nonych do szpitala, wcaoraj je- - chauia całej Rosj i korzystania

100.000 złr. przypadną do wygrania 
. , • na 2 losy wiedeńskie

r)i wystawowej. 50 .000 złr. wynosi głc 
wn„ wygrana przy każdem ciągnieniu. Loi 
. } da wy wiedeńskiej kosztuje tylko 1 sir [ 
i ważny jeet na oba ciągnienia. Zwraca  
m y uwagą Szanownych Czytelników , ze l. j 

mgnienie odbędzie się m i w najbliższy 
czwartek t. j .  i i  sierpnia. . (t-sjuon
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KUKJEH PO dnia 14 Sierpnia 1890 r. Nr. 223.

J A K  W  Ż Y C IU .
im ) POWIEŚĆ

A Jtoerta D e lp it.

W o ln y  przekład  

HKLKNY hr. Russockich WILCZYŃSKIEJ

(Ciąg daUiyp

W tedy gorączkowo, głusem zdyszanym  
i urywanym , wszystko jej powtórzył, 
wszystko jej opowiedział. N ie pominął 
i szczegółu najdrobniejszego, jakby mu 
to pewuą ulgę sprawiało zrzucić nare­
szcie ciężar z serca, podzielić się z kimś 
tern, co tak mu nieznośnie pierś przy­
tłaczało. Młoda kobieta słuchała go prze­
nikniona litością bezm ierną, bo widziała

ile cierpiał i cierpi. W yspowiadał jej się 
nawet z faktu, dotąd nikomu a nikomu 
nieznanego, z owych czterech bankno­
tów, przypiętych do stanika pani Rea- 
dish, a które później były podstawą je ­
go majątku.

—  I tyś k rad ł! tyś k rad ł! —  powtó­
rzyła dwa razy, załamując drżące ręce.

— Tak j ist, kradłem ! tak jest, mor­
dowałem 1 Ah I przypomnij sobie nasze 
w alk i, nasze cierpienia, ile znieśliśmy 
oboje wstydu, ile upokorzeń! Byłem  
zgnębiony, przygnieciony, nie byłem w 
otauie znosić tegu d łu żej! Trzeba mi by­
ło majątku bądź za jaką cenę ! Zebra­
łem gu gdzie mogłem i gdziem go zna­
lazł !

Jej to jeszcze wszystko nie wystar­
czało. Ta na wskróś uczciwa istota nie 
pojm owała, jak morderca Saszy mógł 
żyć tak długo swobodny i spokojny ; jak  
pofrafił bez wzdiygnienia całego swego

jestestwa poślubić Florencję, ukochać ją 
i żyć z n ią ! Na nowo słu ch a ła , łudząo 
się nadzieją, że znajdzie bodc.j jedną 
jakąkolwiek w ym ówkę, tłumaczącą tego 
n ieszczęsn eg o !... Gdy skończył, ona 
zerwała się z kole?, drżąc z bolu i naj­
wyższego oburzenia :

—  I do tych wszystkich niegodziwości 
dopomagali ci niejako twoi filozofowie!'!—  
krzyknęła. —  Powtarzaniem bezdusznem  
ich nadętych frazesów zdołałeś uśpić 
własne sumienie P Czyż każda ludzka 
istota nie ma w swej p-srsi głosu ostrze­
gającego tajemnie i ganiącego, gdy chce 
coś złego popełnić P A.b ! Rolandzie, 
wejdź i? Iko w samego siebie, osądź , co 
jest złem a co dobrem i powiedz, czyś 
nie był podwójnie występnym, skoro nie 
uczułeś obrzydzenia zaraz po dokonaniu 
zbrodni ohydne, P

On zwiesił głowę, nie broniąc się i nie 
odpowiadając.

—  S łu ch aj! —  znowu mówić zaczę­
ta. — N ie znajdziesz z pewnością sę­
dziego łagod uiejszego i len.ej dla ciebie 
usposobionegu. Nadto ciebie kochałam, 
od kiedy siebie zapamiętam, abym mo­
gła cię w jednej chwili przestać kochać. 
A le ja  się gubię w tej bezdennej otchła­
ni ! Jakto P Nie czułeś wyrzutów P nie 
czułeś żaluP I mogłeś żyć lat siedm nąj 
spokojniej, używając wesoło i sw obodne  
majątku, tak fatalnie n a b y teg o ? ... Nie 
pojmuję ! . . .  nie rozumiem ! . . .

Roland głowę podniósł:
— Jakże mogłabyś mię zrozumieć P 

Chcesj: mojej spowiedzi P wysłuchajże jej 
do końca. Gdybyś wiedziała, jak walczy­
łem jam ze sobą, gdym się nareszcie 
obudził i odzyskał przytomność w po-

urej izb! i sz p ita ln y ; gdy zdołałem  
objąć myślą czyny popełnione! Musi być 
pewne przejście z cnoty do wvstępku. 
Nie można w jednym dniu zapomnieć,

że się było niegdyś uczciwym człowie­
kiem. Zwolna j łdnak, niemal bezwiednie, 
sum e iie  mięknie, wola gdzieś się ula­
tnia. Urodziłem się dobrym, szlachetnym, 
w 1 srzącym święcie w cnotę, w sprawie­
dliwość . .  Jakże atoli mogło oprzeć się 
to sumienie, o którem wspominasz, ta­
kim nokusom? tak fatalnym przykładomP 
Wszędzie rozbijałem się o złą w olę, o 
podłe intrygi, o niegudziwość ludzką. 
Sam nie wiedziałem dokładnie, kiedy 
zostałem zupemie innym człowiekiem. 
Pierwsza pokusa musiała mnie zw ycię­
żyć. Śmierć pani Readish była przeło­
mem w moiem życiu. Rzeczywisoie z tej 
zbrodni mogłem się zupełnie unie­
winnić Skoro się działa bezwiednie, baz 
przygotowania, jest się niewinnym, w ca- 
len tego słowa znaczeniu. Zabójstwo nu 
mowolne dla tego tylko można poczytać 
,u*. z.a zbrodnię, iż po niem nastąpiła kra­
dzież już z ro zm y słem ...

_______ (D ahzy ciąg » ietąx»). *

Opuściło już prasę dziełko p. t

Złożenie zwłok
KDAMA MICKIEWICZA

na Wawelu,
książka pamiątkowa uroczystości naro­

dowej z dnia 4 lipca 1890 r.
obejmująca opisy oDchodóu w Paryżu, Zurychu, 
W edniu i Krakowie, zesnaście mów wygłoszo­
nych nad zwłokami wieSccza, wykaz wszystkich 
duputacrj z wyszczególnieniem nazwLL delegufcu r, 
ora/ dokładnym spistun wieńców, Iżbljoeraiją ob­

chodu i t. d.

ffydanie ozdobione 22 ilustracjami
wykouanemi według fotograficznych zdjęć pocho­
du portretami wieszcza, widokami karawan i, ka- 
tanlku, kryDty, medalu itd., ułożonemi pod arty 

etycznym kierunkiem

Piotra Staehiewioza.
w 8-ce, str. 144. 612(1-12)

Cens 80 cnt., z przesyłką poczt. 95 ct. 
Na papierze welinowym i złr., z przesył­

ką pocztową | złr. 20 cnt.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

3kłar główny i eksDedvcja w drukarni 
Związkowej w Krakowie.

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiado­

m i  P. T. Publiczność, 
iż mój

SKŁAD
ZEGARÓWiZEGARKOlff
pr; omosłem do własnego 

domu przy
ul. Florjaóskiej, 1. 4.

Polecając się nadal łaska­
wym względem P. T. Publiczno­
ści, pozostaję (2 10)

z głębokim szacunkiem

Władysław Bojarski.

Stowarzyszenie gospodarzy stawowych 
w

ma zaszczyt, zawiadomić wszystkich inte­
resowanych handlarzy ryb, że tegoroczny

targ ryb stawowych
odbędzie się we czwartek dnia 21 sier­
pnia w Białej, w hotelu „Pod czarnym 
orłem“ o godz. 10 przed południem.

W szystkich Szan. pp. handlarzy i c.hęó 
kupna mających niniej^zem uprzejmie się 
zt ^rasza, 607(3-3)

Połączenie kolejowe do i ze stacji 
Bielsk-B iała kolei północnej, we wszy­
stkich kierunkach bardzo wygodne.

L0U17RE
Sukiennice, 16

Wielka sezonowa

^ H p G l U S Z O ,  443(139-?)

Parasolki,
Żaboty,

za połowę ceny.
KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

ir, a . X3 '8.

(Bez bieżącego kunonu).

Buble papierów- .  . za 100 rubli 
Marki niem ieckie. . za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a .......................
6% Poiaczka kraj. galic. za złr. 100 
* 7 i0/o t k/aj. galic za złr. 100 
5?V, Obi. ind. gal1, za rłr 100 k, m. 
41/ ,6/ ,  Lj-tj sa»Ł Banka kr. z- »?. 10" 
6%  I Ibligi korauu. „ . 1  Emi-.
4% L iłt/  zaat. Tow. kred. ziem.
4°A> i i  i i  i  R  Km.
4‘A% i i  i i  i  • ■

1 1 1 n 1 » •
6% „ i  Bank hip.łprem .10%
6% B 1 1  1  *wr.ia40u t
6« « ,  ,  Król. Pol. *a rubli 100
4®/i v lik wid. a i i i  100

płacą

136 50
56 —

9 15
102 —
98 25

103 76
99 —

100 76
98 —
95 25

100 —
100 25
107 _
101 86
93 —
39 86

żądają

137 50 
57 — 

9 25

99 25 
105 — 
99 75

96 25 
100 75

08 — 
. 02 —  
94 60 
W 50

IV

g '3
» <X>

M oa> j_
*3 iP-ł-O tSJ 03
N O. Ih

WO ^cd
R.23  a

11 b e z  k i o  i V B : x m B j x r o j i  11
Kto chce palić rzeczyw iście dobre i zupełnie nieszkodliw e papierosy 

Niech kupuje tn tk i (gilzy) NIEKLEJONE z fabryki

S. WIERTISZ-NJEMOJO WSKIEGO
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sukiennico 28

O e n y  t o a r d i s o  n i  i k i o .

saflT* 100 sztuk od 12 centów, *RQ
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorze 5000 koszta 

transportu ponosi tabryka, 266(79-180’

KONCESJONOWANE EHJRi
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w K rakow ie, u lica  W iśln a  L. 7.

BIURO TECHLariCZKrE
wykonj wuje plany, kosztorysy, sprawdza rachunk’, podejmuje się prz dsiębiorstw? budowli nowych 

i przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEM
przyjmuję wszelkie ogłoizenia na wewnątrz i zewirtrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, infom uje w iadaaiu.

BIURO WYNAJMU MIFSZKAIJ
pośredniczy w wynajmywamu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych

Ogłaaaa do m ynn ]ęola : (t!7-P)
z a r a z :

4  pokoje i kuohiuą ul. Dolm Młyny Nr. 9.
3 pokoje, przedpokój, kuońaia ua I I  piętrze, 2 

poki e i kuchnia na III piętrze u! Szewska 
Nr. 14.

4  pokoje, nyża, przedpokój, uchnia na parterze 
w ogrodzie ul. żarłurska Nr. 7.

2  pokoje, nyża, kuchnia na 1 piętrze ul. Augu- 
stjaurka Nr. 68.

od Października

5 pokoi, przedpokoi, kuchnia, garoeroba na wy­
sokim uarterzi ul. Batorego Nr, 22.

7 powoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze Ky- 
nek Nr. 35.

2 pokoje, kuchnia na I piętrze w oficyn.., stan­
cja duża w podwórcu na parterze ul. Mikołaj­
ska Nr. 4.

CU

Dziś o godz. 6 wieczorem
1 ciągnienie!

Losy Wiedeńskiej Wystawy
£ S o 5 0 , 0 0 0 w a L .

Każdy los ważny
na oba ciągnienia.

Drugie ciągnieni)
15 października.

■w1 1  ^  w KRAKOWIE u Jos. Altstadtera, Arona
J a J i i . 1 2 7  I  po I  złr. Elbnnschutza, Izaak: Graj os ara I Adolfa Holzora.
(22-?) Zarząd Loterji wystawowej

Wiedeń, Rotunda.
Ruch pociągów  Kolejowych

( p o d ł u g  z e g a r u  k r a k o w s k i e g o ! .

PRZYJAZD DO KRaKOWJODJAZD Z KRAKOWA.
6-69 rano (poc. obb.) do Wiednia, Warszpwy, Wro­

cław ia, Bielska, Koszyc, Opawy, Berr Oło­
muńca i P rap .

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz­
wadowa. Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-17 rano (poc. kurj.) do Wiednia, Warszawy, Wro­
cławia, Bielaka, Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Budapesztu.

8-" i rano (poc. kurj.) do Lwowa, PodwoW zysk, 
Brodcw, Mazany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia, 
i Nowego Zagórza.

9-22 rano (poc. miesz.) do Hnsiatyna, Zwardonia 
i Gtłbwi (via Podgórze-Bonarka).

9-47 prasd poi. (poc. osb.) do Wiednii Warsza­
wy, Wrocławia Bielska, Opawy, Berna, Oło­
muńca Budapesztu. 1

10-60 przed noł, idoc. osb.) do Lwowu. Podwoło- 
czyak, Brodów, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
niowiec.

11-19 przed poł. (P« ■ jpń sz.) dc Wieliczki.
3 27 pop l ,  ( iioc . osb.) dc Wiednia , Bielska, Cie­

szyna, Opawy i Pragi, Ołomuńca, Berna i Bu­
dapesztu.

6-67 wieczór (poc. osb.) do (>ś i .ma i V a. .zawy.
7-17 wieczór (poc. miesz.) do Husiatyna i Urłowa.
9-69 wieczór (poc. aurj.) do V’i dnia, Opawy , Pra­

gi, Ołomuńca. Berna i Budapesztu.
l> 4 7  wieczór ( poc. osb.) do Lwowa, Podwołuczy ik, 

Br" łów, Bokwa, M e»»*aboi :z. Nowego ZagO- 
raa Curniowwc, Snciawy i Stryj f

6-24 rano (poc. mie*z.) z Husiatyna, Orłowa i Zv-ar 
donia (S a PodgOrze-Borarka

6-34 rano (poc. osl>.) ze Lwowa, 'odwołoczysk, 
Brodów, Suchej, Mezó-Laborcz, Nowego Zagó­
rza, Ssicaawy. i Ozerniowiec.

('"i ranu (poc. osb.) z  O święci ma.
7-47 rano (poc kurj.) z Wiednia, Rudapesztu,

I 'ragi, Ołomuńca, Berna. Opaw i Warsrawv.
10-08 Drzed poł. (pot. osb.) z Wiednia, Budape­

sztu, Pragi, Ołomuńca, Bem a, Opawy, Bielska, 
W arszawy.

2-87 popoł. (poc, osb.) ze i, -owa, Podwococzysk, 
Broaow, Orłowa, Now«go Sącza Mezó-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Cierniowi-C.

4-26 po poł. (poc. uii«sz.j z Husiatyna, Orłowa i 
Zwardonia via Podgórze-E inarŁ a).

5-22 po poł. (poc. osb.) z j_undenburga, Pragi, 
ÓP muńca, Berna, Opawy, Koszyc Bielska, Wro- 
cławii i Warszawy.

6-04 w itczc/ (poc. nsb.) z« Lwowa,, Suchej, Nao- 
urzezia, Rozwadowa i Czeruiowiec.

7-39 wieczór (poc. mięsz.) z W ieliczki, Skawiny, 
Mszany Dolnej i t. d

9-08 wieczór (poc. kurj.) i  Wiednia Budapesrti , 
Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Koszyc Bi»l- 
Bka i Wrocławia.

9-48 wieczór (poc. kurj.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 
Prądów, Orłowa, Nowego Sącta i Soka.a.

19-04 wieczór (poc. osb .) j Wiednia, B u d a p esz tu , 
Pragi, Ułom on c", Berna, ODawy, K oszyc, Bicl- 
sga i Wrocławia.

W majątku Grabownicy,
kolo Sanoka, w powiecie brzozowskim, 
wakują, następujące posady :

1. Posada generalnego zarządcy ma­
j ą t k u  i p r z o d s ię D io r s tw  p r z e m y s ło w y c h .  
W ym aganą j e s t  kaucja. —  W ynagrodze­
nie }ó%  od dochodu netto i całkow ite  
utrzym anie.

Pierwszeństwo mają kandydaci z pra­
ktyką przemysłową.

2. Posada weterynarza mogącego się 
wykazać dłuższą praktyką. — Wynagro 
dzenie w gotówce, pomieszkaniu i za­
gwarantowane roczne stałe docnody od 
kii,i .iiteli okolicznej.

) erty przyjmuje i udziela bliższych 
informacji S e B ; r © t « u r | a . t  p a ­
n a  K a z i m i e r z a  O s t o ­
j a  O a t a s z e w H l r i e g o  t t  

Ar a t o o w n i o y ,  poczta w n.ioj
SCU . 6 0 2 (7 -7 )

W yszła z druku
DZIKA RÓŻYCZKA

komedja
JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
cena 60 ct. (13 ?)3as 

8Kład głów ny w księgarni 
O^betbnera i Spółki.

Leon Tęczyński,
urzędnik galicyjskiego zakładu kredyto­
wego ziemskiego w likwidacji wo Lw o­
wie, podejmuje się konwe^yj pożyczko­
wych wszelkiego rodraju, na pożyczki 
banku krajowego, z wszelką skrupula­
tnością sumiennością za umiaraownneiu 
wynagrodzeniem. 591(5-6)

M E L O U N T Y
w najlepszych gatunkaeh od 20 do 30 ct. sztu­
ka, b r z o s l i  w i n i e ,  w i n 0 ^ I  0 .

ł i W8zelk)« inne owoco, uarnina i żywe raki 
eodz mnie świeże w handlu Knorcka przy ulicy 
św. Jana Nr. 1.

Zan łw-enia pocztą odwrotną. Adres telegrafi- 
izny: Knoreck, Kraków (2-9)

Zakład z 6-Cio klasowa
prywatną, koncesjonowaną szkołą

WW. Sióstr Boromeuszek
w Zjei.zkoxa.oiei

przyjmuje pod bardzo przystępnemi wa­
runkami 674(4-4)

pamenki
do wychowania i kształcenia.

Leon Galek
w krakow ie, ul. F lorjańskal.30,

poleca wyborowe 318(12-12)

m ęsk ie  ob u w ie
p o  c e n a c h  p r z y s t ę p n y c n .  

M o d e l e  a n g i e l a K i e .

Poszukuje się do naoycia:
Dom 1  ogrodem

na jednern z przedmieść miasta Kra 
kowa. Bliższa wiadomość na K ro ­
w o d rz y  N r. 11. (3-3)

j a '  
% - nichtsrimskici .  ' — -—  —  i ?

Komiczne skrzynki hunowiane
są  1 pozostaną najlepszym i najtań­
szym podarkiem dU dzieci od lat 
trzech. N njtańszą jest sk.zyuka bu­
dowlana diatjgo, ponieważ koiorowe 
kamyki tejże są prawne nic do zniszczę 
nia. a więc dzieci przez długie lata 
1 i mi «wió się mogn Każda praw 
dziwa skrzynka budowlana zawiera 
śliczne aroh.tektomozne w zorki. może 
iiyć zawsze powiększoną skrzynkami 
. opełn ia jąoy  Teor 40 I r.t 70 kr., 
35 kr., zł 1.10 i w; iąj. 8tra*idz. się 
należy przeu niko^emnyiłi naślado- 
waniami przyjmować tyik“ Bkrzynt 
opatrzone fabryczną marką „kotwicą!1 
Kto zamierza rab; ć. gkraynk-i b-.do- 
wlaną, temr polecam; poprzednio 
przeczytać piąkuie ilustroy aną bro­
szurką ,rDI- dz“ -i naimilszz zabawa", 

kturą ^czpłatnio przosyłają: 
r .  Ad. R ichter  &  C ie., >vici.-u . 1.

Mleczarnia „Pod złota głowę1
mieszcząca jw Ę  dotychczas 

przy ulloy Basztowej, pod I. 19,
przeniosła się * (16-?)

do noweao domu przy ul- PiiarsKiej, I. 9,
(pomiędzy zakładem fotograficznym p. Miona 

a Pijarami), gdzie roa loka! obszerny, z wszelką 
wygodą urządzony.

Tamże można dostać zawsze

doskonalej babki do kawy,
sztukami lub na porcje, również

wody sodowej fabr. Rżący.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publiczno  
ś^ i, iż przybyw8zy z W arszaw y założy  
łom W Krakowie, R y n eg  g ł ó w n y ,  | .  ?  ’

SKŁAD OBUWIA
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na to w a r , za którego dobroć su­
miennie zaręezyć mogę, ni znaczyłem  mo­
żliwie najniższe. Kam aszki m ę st .e  oddaj; 
począwszy od 3 złr. 50  cnt., a damskit 
0(j 3 złr. i wyżej stosownie do wymagań  
8K123 ?) HranfMaw Dobrzanttlti.

Zarząd kamieniołomu dabr Swierz
z a w i a d a m k ,  ż e  d o s t a r c z a  g o t o w y c h  j a k  r ó w n i e ż  n a

1 z a i D  O w i o n i e  678(5-5)

kamieuj młyńskich
w duskonale1 jekosci, po cenie (loco) 80 cni, 
na eal, od 28 do 32 cali szerokości, zaś in­
nej na żądanie — po eonie według umowy,
o o b c i o ó o ó o o o o o ^ t o o o o ó o o o o o o c o oc

( i - i ;

wyrau^a Kilimki krąiewych wzorow
1. M ałe  n a  p o d ło g ę , P rz e d  łó ż k a  i  d r z w i,  

s itro k o ' ( 5 :  ctm . ( . . .  „ „ _ ! „  n n  - t P  O
długości 1 metr 2b ctm. f  ^  'U H  Z ł r .  O  .

2. WięKSZC ua śc ia n "  p o n a d  łó ż k a ,  tu d z ie ż  do  p r z y k r y w a n ia  
łó ż e k , s o f  i  t .  d.

Bzerokuści x m itr 24 c tm ./  r* O ll i f t  f lG

8 długości 1 metr 92 ctm. /  W  t i u l l l G
  3. P o r t j e r y  d o  o k ie n  i d r z w i w e d łu g  p o ro z u m ie n ia .

n trwałe, wyrć L? s a.»a-i©rŁrŁy
Kilimy te są np obie strony do użycia dają się czjrRę1' P J ? 1 •

złr. 26.

AK111 LIIy  no n a  Utt o u i c  OB1UI1J Ut l  a u j u a ,  “ “ J l  X  j  , | .  l r . - a . n n l n
Każdy i  nich przetrwa 10 dywaników strzyżonych I JOBt prawie nie do zniszczenia.

Zamówienia przyjmuje:

o  Zarzad dóbr W ŁADYSŁAW A FEDOiiOWICZA
Q < Dltino, poozta Grzy ̂ iiot̂ ' y*
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